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Apel do patryotyzmu!
i ^fóSegramy donoszą, że angielski prezydent mini- 

bi ^  8 q u i t zwrócił się w ostatniej chwili przed 
i4U? chem strejku górników do  k a p i t a l i s t ó w  
tyiifti!e ^s k i ch,  w z y w a j ą c  i c h

a b y  u s t 3 P i H 
a?la ro i

P
w imię patryo-

z g o d z i l i  s i ę  na  żą-
r o b o t n i c z e !

| dxą Wa te brzmią dla Europy jako nowość i bu- 
j też ludzie pracującym głębokie sympatye. Bo

Heż8t guią na t0‘bie ? to razy obrzucano strejkujących o polepsze- 
! Ûng-0 Robotników zarzutem niepatryotyzmu, za- 
?łoątJ5CAch’ abY dla „dobra ojczystego przemysłu®

‘owali wraz ze swojemi rodzinami i pracowali
Heż to oszczerstw padło np. na polskich 
jakoby strejkowali na komendę z „Ber-

dlą
°w,

i strejkiem podkopywali przemysł ojczysty 
2tU°cnienia przemysłu wrogiego — pruskiego. 

Pąk^yotyzm był w ręku klasy posiadającej wielką 
eze3  Przeciwko socyalizmowi i ruchowi robotni- 
ści Bo patryotyzm znaczył dobro i spokój gar- 

aJbogatszych ludzi, to była ochrona ich pała- 
t jjg.’ch zabaw, ich dochodów, choćby te płynęły 

W a s z e g o ,  najbardziej niszczącego wyzysku. 
ei n Walezy l z kapitalistą czy właścicielem wiel- 
^ iu d ło ś c i ,  ten walczył „z narodem®...

P ie ^ ;ardziej b e z n a r o d ó w y  czynnik produkcyi: 
t

ajbar 
„ Ui
° d 0 ,

  -

W h 0dowycb 'oteresów.

a i ^dz  ubierał się obłudnie w najbardziej na- 
n!^e szaty  i chował się bezczelnie za para-

^strn tei obłudnej maskarady brzmią słowa mi- 
^ i e5 angieiskiego, szefa największego państwa na 
*e8u le ~~ ,iuk wyzwolenie z pęt kłamliwego fra-

ic2 p ^ a l i ś c i  n i e c h a j  o k a ż ą  p a t r y o t y z m ,  
” c g i s  z ż ą d a n i a m i  r o b o t n i k ó w !  Nie

pieniądz, nie jego interesy są świętością narodową, 
ale żywy człowiek pracujący, człowiek tworzący 
wartość, podstawa zdrowia i siły narodu.

Z chwilą, kiedy otwiera się przepaść między ka­
pitałem, między bogactwem a między pracą i twór­
czością żywych mas robotniczych, mu s i  roztropny 
rząd — nawet burżuazyjny — stanąć po stronie 
mas robotniczych.

Kapitalizm zaprzecza w ten sposób sam sobie, 
zmuszony do uznania innych, wyższych interesów 
niż interesy worka ze złotem.

Doprowadziwszy wyzysk i sproletaryzowanie 
ludu do ostatecznych granic, zagraża kapitalizm 
życiu milionów ludzi i rozwojowi państwa kapita­
listycznego.

„ P a t r y o t y z m ®  w ustach ministra angielskie­
go t o z n a c z y  i n t e r e s p r a c u j ą c y c h  l udz i ,  
a nie zapominajmy, że Anglia to kraj najpotężniej­
szego kapitalizmu na świecie.

Jakże bolesnem jest porównanie stosunków an­
gielskich z naszymi. U nas górnik zarabia zale­
dwie p o ł o w ę  t e g o ,  co stanowi zarobek górnika 
angielskiego.

A  jednak u nas, na pierwszą wiadomość o strej­
ku górniczym, niczego więcej się nie słyszy, jak 
tylko, że „ściągnięto do miejscowości objętej strej­
kiem znaczną liczbę żandarmów®, a na drugi dzień: 
„na miejsce strejku wysłano tyle a tyle kompanij 
wojska®...

Choćby wyzyskiwacz był cudzoziemcem, łupią­
cym kraj, aby cały czysty dochód inwestować za 
granicą, a robotnicy byli Polakami, których zaro­
bek stanowi jedyny dochód społeczeństwa polskie­
go, zawsze wojsko i żandarmów zwraca się p r z e- 
c i w robotnikom, zawsze w o b r o n i e  kapitalisty.

U nas panują jeszcze stosunki godne ludożer­
ców, stosunki, w których złoty cielec jest napraw­
dę jakiemś potężnem bóstwem...

Jest to oczywiście wynikiem słabego rozwoju 
ekonomicznego, naszego kraju.

W  Anglii klasa robotnicza stała się już potęgą, 
z którą rząd i społeczeństwo burżuazyjne muszą 
się troskliwie liczyć. Strejk niemal miliona górni­
ków to sparaliżowanie najważniejszych gałęzi pro­
dukcyi fabrycznej, to w dalszym ciągu brak wę­
gla dla floty wojennej Anglii, to groźba tak stra­

szliwa, że rząd ze strachem musi myśleć o naj­
bliższej przyszłości.

I w tym strachu widzi przed sobą rząd upór 
garści milionerów węglowych, których szalona py­
cha ma doprowadzić do rozpaczy milion pracowi­
tych górników, a do zaburzeń produkcyi całej 
Anglii.

Cóż dziwnego, że żelazna logika każe rządowi 
odezwać się do fabrykantów, aby spełnili „obo­
wiązek patryotyzmu®, tj. ustąpili żądaniom robo­
tników !

W  oczach naszych odbywa się tutaj przemiana 
wartości: to, co d a w n i e j  było patryotyzmem, 
d z i s i a j  staje się zgubą ojczyzny, a to, co nie­
gdyś potępiano w imię patryotyzmu, zajmuje pierw­
sze miejsce w życiu społeczeństwa.

I u nas musi wymrzeć dawny obłęd pojęć, że 
ten jest największym patryotą, kto jest najspry­
tniejszym wyzyskiwaczem; n ie  w y z y s k i w a c z ,  
l e c z  p r a c o w n i k  s t a j e  s i ę  p i e r w s z o r z ę ­
d n ą  n a r o d o w ą  w a r t o ś c i ą .

Dlaczego klasztor jasnogórski 
tworzy! grunt podatny dla zepsucia?

Prócz wrodzonych instynktów zbrodniarza ma nie­
wątpliwie pewne znaczenie i to środowisko, w któ­
rem złe skłonności jego mogą —  bądź doznać pe­
wnego hamulca, bądź też bujać swobodnie.

W życiu klasztornem plączą się i obrazy fanaty­
cznego ascetyzmu i obrazy zapamiętałej rozwiązłości. 
Obu tym cechom sprzyja — mur klasztorny, który 
raz, zgodnie z regułami zakonnemi, broni klasztoru 
przed powiewem życia i stwarza temsamem typy 
częstokroć maniackie; lub znów przeciwnie, gdy re­
guła w niepamięć iść poczyna, to życie, z a k o n ­
s p i r o w a n e  p r z e d  ś w i a t e m,  p r a w i e  n i e d o ­
s t ę p n e  dl a k o n t r o l i  —  może poza swemi szań­
cami przerodzić się w „skrytogrzesznictwo®, wkońcu 
zwrzodzieć zupełnie, zanim się świat o tem dowie...

Dzisiejsza chwila mało sprzyja ascetycznym pory- 
wom,

Największą pokusę w życiu klasztornem tworzą 
bogactwa — z ł o t y  c i e l e c .  Już temsamem, że zwa-

TEOFIL WOYSZWIŁŁO.

ŚPIEWACZKA KOLEJOWA.
(Ciąg dalszy).

-ntofjj —ziałem się, że pani Stella była uprzednio 
^ ,w jakimś z prowincyonalnych teatrów wło- 

oąCz Ze spotkała się ze Stanisławem w Weronie

b
akt,

wymógł na niej, że opuściła teatr i od tego 
Przez trzy lata byli zawsze razem, podró-‘ląc »j0 p, — -  —-V -—  ~j— --------------- 7 z--------

e8ii p , Uropie. Podczas jakiejś wycieczki do Nor- 
jńze,} ,°dczaski zaziębił się i dostał suchot. Było to 
.dhie ^ °ma laty. Lekarze kazali mu jechać na po- 

8i? ńieCn n*c to iuż nie pomogło. Stanisław poczuł 
^°Cz%ła -lePiei> ale, kiedy opuścił Włochy, choroba 
^fzyjecha!  ̂ rozwijać coraz szybciej. Od czasu, jak 
a‘e chciai1 *1° Crevaux, nie wstawał już z łóżka — 

stąd wyjeżdżać, twierdząc uparcie, że 
?ei>ał oriH iedno> gdzie ma umierać. Z krewnymi 
l^iegog avvna, bo go okpili przy egzekwowaniu 
, U(lowje 8lpadku, żył z pieniędzy, zarobionych przy 

Q. ,°lei w Rosyi i ten fundusz, wraz z kapi- 
żadnft-ledz ĉzor^m P° ojcu, pozwolił mu ni<me szu-

ocze-
L. bni jęp'' Pr8cy zarobkowej, kiedy jeszcze był zdrów, 

śm; policzone. Rozumiał to dobrze i
,iło

rte zdobyć Zacb°wywanie się. Wprost dziwiłem się, 
L^ięeząCea . jeszcze od czasu do czasu na żarty, 
®jń, podoh dziwnie nienaturalnie w tym po-

Piąlpb aym raczej do szpitala, aniżeli do sy-

*Wą} . -  _ ________ __________________________
l.°Biło ieJerc* 8Pokojnie. Przynajmniej takie wrażenie

Pani Stella otaczała go pieczołowitością wprost 
nadzwyczajną. Opuszczała go tylko wówczas, kiedy 
zasypiał. Bawiła go rozmową, czytywała mu włoskie 
powieści, grywała różne kawałki na fortepianie, znaj­
dującym się w przyległym pokoju. Tyle było dyskre­
tnej czułości w jej stosunku do chorego, tyle drobia­
zgowej troskliwości we wszystkich jej zarządzeniach, 
tyle pogody i niewyczerpanej zdawałoby się energii, 
że nie mogłem nie czuć względem niej czegoś, gra­
niczącego wprost z zachwytem. Kiedym patrzył na 
jej wysmukłą, zgrabną postać, przesuwającą się koło 
łóżka chorego, na jej pełne wdzięku ruchy, kiedym 
słyszał, jak zwracała się pieszczotliwie do grymaszą­
cego nieraz Stanisława, myślałem mimowoli — a je­
dnak warto zachorować, byle mieć przy sobie takie­
go anioła-stróża.

Polubiłem Stanisława i jakoś szkoda mi było go 
zostawiać samego. Trudno jednak ukrywać, że zja­
wiałem się tak często w wilii „Concordia® głównie 
ze względu na piękną Włoszkę. Znajdowałem w niej 
urok niewysłowiony, choć daleki byłem od wszelkiej 
myśli erotycznej. Poprostu odczuwałem przyjemność 
w jej towarzystwie, w jej żywej wesołej rozmowie. 
Był to wynik warunków, w jakich znalazłem się w 
Gróvaux. Nudziłem się fatalnie, powracać do Paryża 
nie chciałem, bo miałem jeszcze dość czasu, więc 
przebywanie w towarzystwie pani Stelli było jedy­
nym sposobem unikania nudów.

Skłamałbym, gdybym powiedział, że pani Stella 
nie robiła na mnie wrażenia jako kobieta. Z przyje­
mnością ślizgałem się wzrokiem po jej twarzy, wło­
sach i całej postaci. Najbardziej uderzały mię jej 
oczy — poważne, prawie surowe i jednocześnie ta­

jące w swych głębiach coś jakby ból stłumiony na­
głym wysiłkiem. Gdym patrzył w nie, ogarniało mię 
dziwne uczucie, kojarzące się w mej świadomości ze 
słyszanem w dzieciństwie opowiadaniem o samobójcy, 
który przeciął sobie żyły w kąpieli i konał powoli, 
czując, jak zeń uchodzi życie wraz z krwią upływa­
jącą. Zawsze przypuszczałem, że musiał odczuwać 
jakąś straszną, bolesną rozkosz, powoli przechodzącą 
w śmierć. Otóż w obecności pani Stelli jakiś lęk mi­
styczny czasem mię chwytał, gdyż zdawało mi się 
dłaczegoś, ze jeśli będę tak dłużej wpatrywał się w 
jej oczy, to i mnie ogarnie taż straszna rozkosz, 
wyssysająca krew i pozbawiająca życia. A jednak nie 
mogłem oderwać spojrzenia od tych oczu...

Nie zawsze jednak były takiemi. Trzeba było tylko, 
aby jej usta zlekka rozwarły się w uśmiechu, obna­
żając szereg białych zębów. Wówczas te oczy nagle 
się przeobrażały. Uśmiech rozpalał w nich jakieś fi­
glarne iskierki, wyraz cierpienia znikał odrazu i z pod 
ciemnych, długich rzęs sypały się blaski pustej we­
sołości.

Zwykle była poważna, prawie smutna. Ożywiała 
się tylko wówczas, kiedy przypominała sobie rodzin­
ną Florencyę. Jak ona kochała to swoje miasto! Zda­
wało się, że każdy kamyk, każda cegiełka chylących 
się do upadku gmachów starego grodu Danta były 
czemś nadzwyezajnem, niezwykle drogocennem i go- 
dnem zachwytu. To też o mieście rodzinnem mogła 
opowiadać bez końca. Utrzymywała, że wprost nie 
rozumie, jak można czuć się szczęśliwym poza obrę­
bem murów Florencyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
oczy — poważne, prawie s

O R KJlfABKIIA  I I wglcoffiywa dzieła, foT&szwry. gazety, zaprosić
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bia on w mury klasztorne wielu ludzi, pragnących 
żyć wygodnie, bez pracy.

Taką była siła, przyciągająca i Macocha do wrót 
klasztornych... Na posadzie pisarza gminnego mógł 
prócz lichych poborów —  rachować tylko na skro­
mne, niemal miedziakowe łapówki od chłopów. Pod­
czas swych wyjazdów do Częstochowy widział, jakie 
olbrzymie sumy tam do rąk Paulinów wpływały... 
A co zacz ci Paulini? Ludzie przeciętnie nie przera­
stający go wykształceniem: wszak taki ojciec Rejman 
ponoć z pisarzy gminnych się wywodził... I oto Ma­
coch staje się Paulinem; niebawem przekona się, że 
ostre reguły klasztorne brzmią tak tylko na pa­
pierze.

A pieniądze płyną: wierne rzesze znoszą bankno­
tów takie masy, że żyć można po jaśnie-pańsku... 
Więc odhulać trzeba dawne niedostatki. Można na­
wet wyjeżdżać na zabawę — choćby za granicę. Po­
licya, szykanująca nieraz kler świecki, dla bogaczy- 
Paulinów ma respekt, podobnie, jak rząd rosyjski, 
ścigający przeciętnych żydów — czci berlińskich Men- 
delsohnów, dających caratowi pieniądze.

Bo cała policya częstochowska napycha się łapów­
kami paulińskiemi, ma królewskie przy nich życie. 
Miewa nawet sute traktamenty. Zbożne owieczki mnie­
mają, że chodzi tu o to, by Paulini nie doznawali 
szykan przy spełnianiu swych obowiązków religijnych, 
a tu chodzi i o dyskrecyę... co do trybu życia mni­
chów.

W tych warunkach policya żyła w dobrej komity­
wie z klasztorem; dla mnichów, a la Macoch, obraz 
jasnogórski był jedynie źródłem niezmiernych docho­
dów, dla policyi zaś Paulini tą kurą, znoszącą jej 
złote jaja...

A władza biskupia? Gdy rozwiązłość życia kla­
sztornego stawała się coraz cyniczniejszą, coraz gło­
śniejszą, dochodzić miały skargi do biskupa.

Lecz biskup, czy nie chciał poruszać tej sprawy, 
by nie „wywołać zgorszenia*, odsłaniając grzechy 
zakonników, czy też bał się, że walka z protegowa­
nymi przez policyę Paulinami byłaby nierówną — 
umywał ręce.

Zresztą w kioskach i księgarniach ujrzał bezbożne 
pisma Niemojewskiego i zajęty był zbieraniem cyta­
tów, ażeby oskarżyć ich autora przed carską proku- 
ratoryą.

Niemojewski dostał rok twierdzy.
Macoch, Starczewski et comp. hulać mogli dalej...
Aż poszli tak daleko!

Hago Kołłątaj.
(1750 — 1812).

Dnia 28 lutego mija sto lat od chwili śmierci je­
dnego z najwybitniejszych polityków i reformatorów 
społecznych Polski — H u g o n a  K o ł ł ą t a j a .  Nie 
bronił on ani kościoła katolickiego, jak Skarga, ani

interesów szlachty, jak Krasiński, to też koła „kie­
rownicze* społeczeństwa naszego starają Się o po­
zbawienie obchodu rocznicy kołłątajowskiej tej świe­
tności i pompy, z jaką traktują rocznicę sławne­
go Jezuity lub autora „Nieboskiej*. Pomimo to pa­
mięć Kołłątaja nie stanie się mniej drogą dla każdego, 
kto, czcząc w przeszłości, co na cześć zasługuje, wy­
tęża wzrok stęskniony ku świtu lepszego jutra. I pol­
ska klasa robotnicza zachowa na zawsze w pamięci 
nazwisko męża, który usiłował skierować życie kraju 
na nowe drogi przez usunięcie form strupieszałych, 
który pragnął oprzeć losy narodu na wyzwoleniu sze­
rokich mas z ciężkiej niewoli społecznej.

Kołłątaj urodził się w Sandomierskiem, kształcił 
się pierwotnie w Pińczowie, później w Akademii kra­
kowskiej i w Rzymie, dokąd wyjechał jako młody 
kleryk. Niezmiernie zdolny, bystro oryentujący się, 
zdobył wszechstronne wykształcenie i po powrocie 
do kraju, odrazu wszedł na drogę służby publicznej. 
Swój stan kapłański lekce sobie ważył, traktując go 
raczej jako środek osiągania wpływów i dochodów, 
aniżeli jako powołanie. W kwestyach religijnych tak 
samo jak i przeważająca część wykształconego du­
chowieństwa polskiego końca XVIII go wieku — był 
bardzo wolnomyślny, ale wrodzona praktyczność ży­
ciowa nakazywała mu unikać wszelkich zatargów na 
tem tle. Spełniał więc obowiązki księdza zupełnie 
formalnie, gdy gorący patryotyzm wraz z olbrzymią 
ambicyą kazały mu rzucić się w wir działalności spo­
łeczno- politycznej.

Dawszy się poznać jako dzielny pracownik w łonie 
Komisyi Edukacyjnej —  tego pierwszego w Europie 
ministerstwa oświaty —  Kołłątaj utrzymuje misyę zre­
formowania Akademii krakowskiej, tkwiącej jeszcze 
w bagnisku zaśniedziałej średniowieczczyzny, i prze­
kształcenia jej na nowożytny europejski uniwersytet. 
Z nadzwyczajną energią i pracowitością zabrał się do 
dzieła i po kilku latach stworzył Szkołę główną ko­
ronną, świetnie zorganizowaną i opartą na trwałych 
podstawach finansowych — instytucyę, która miała 
być jednocześnie naczelną władzą naukową nad ca­
łokształtem szkolnictwa w Koronie. Ugruntowawszy 
to dzieło, Kołłątaj skierowuje swą uwagę i energię 
niespożytą w inną stronę.

Kołłątaj zbliża się od r. 1787 z najwybitniejszemi 
osobistościami Rzeczypospolitej, które przygotowały 
szereg reform społeczno-politycznych, mających ją 
odrodzić — z Małachowskim i Ignacym Potockim. 
Dopuszczony do obrad nad projektami, które miały 
być przedłożone najbliższemu sejmowi, Kołłątaj, dzię­
ki swemu talentowi i energii, szybko wysuwa się na 
czoło stronnictwa reform i staje się właściwynrtwór- 
cą konstytueyi 3 go maja. Przejąwszy się zasadami 
fizyokratów, a zwłaszcza Turgota, Kołłątaj dążył do 
przeobrażeń społecznych, któreby oparły stosunek 
szlachty do mieszczaństwa i usamodzielnionego ludu 
wiejskiego na nowych podstawach.

Szerszym kołom społeczeństwa Kołłątaj dał się po­
znać jako autor broszury „Do Stanisława Małachow­

skiego o przyszłym sejmie słów kilka (1788), *  a 
rej wyłożył nadzwyczaj jasno i przekonywująco 8  ̂
pogląd na konieczne reformy. Broszura ta wy^o'8 
nadzwyczajne wrażenie i wywarła wpływ ogrom 
przygotowując opinię ogółu do przyjęcia konstyt®0- 
3 go maja. Z rozpoczęciem się wielkiego sejmu K° , \  
taj skupił dokoła siebie szereg publicystów i z 1 . 
pomocą puszczał w świat mnóstwo pism i brosz 
agitacyjnych, pisanych w duchu reform postępowy 
i demokratycznych. Z tej słynnej „Kuźnicy Kołł4 ? 
jowskiej* wychodziły pomysły, zużytkowywane prZ 
sejm czteroletni. j

Nie będąc członkiem sejmu, Kołłątaj oddziały^, 
nań tak silnie, że musiano wprost uznać konieczo® 
jego bezpośredniego udziału w pracy sejmowej. * 
wołano go przeto do deputacyi, mającej ułożyć Pr 
jekt formy rządu. Kołłątaj stał się jej kierownik16 
i, broniąc projektu praw na sejmie, podbijał słuc° 
czy świetnemi przemówieniami.

Wszystkie swe pomysły Kołłątaj streścił — w f° 
mie gotowych już projektów praw —  w dziele »Pr > 
wo polityczne narodu polskiego* (1790). Wielki zD1̂  
praktyczny pozwolił Kołłątajowi trafiać do umy^8 
nawet najgorzej względem reformy usposobiony0 ’ 
Umiał bowiem nadawać radykalnym i daleko si§6 
jącym wnioskom pozory czegoś umiarkowanego, kom­
promisowego. Wypowiadał zdanie, (którem się w ^  
działalności kierował), że „chcąc wystawić nową 1 
pełnie budowę, nie należy bynajmniej pogardzać " 
wnym materyałem*. Kołłątaj, którego poglądy ul®£J 
znacznemu zradykalizowaniu się pod wrażeniem 
buchu Wielkiej Rewolucyi francuskiej, czyni chętl8 
ustępstwa od zasad, skoro widzi, że niezłomna za® 
dniczość stanowiska może reformę na szwank n®1̂  
zić. Tak np. przyznaje królowi pewną władzę, $  
skłania się osobiście do republikanizmu całkowit®#' 
ogranicza sejm do czynności prawodawczych, u8U » 
tymczasowo od udziału w sejmie ubogą i cieU11' 
szlachtę zaściankową, dopóki się ta nie wzmoże ®a 
nomicznie i nie wykształci się, przestając być ślep6 
narzędziem w ręku magnatów, których Kołłątaj 
nawidził z całej duszy.

Jednakże za uwolnieniem i uwłaszczeniem chłop0 
i w obronie uprawnienia mieszczan, Kołłątaj prze# 
wiał z całą stanowczością, kładąc nacisk na int®* 
ogólno państwowy, wymagający reform społeczny0, 
„Robotnik, stawszy się w tej ziemi człowiekiem ^ j 
nym, nazwałby ją dopiero ojczyzną —  pisze 
—  błogosławiąc Najwyższą Opatrzność, rzekłby d®1 
ciom: —  Pracujmy, pomnażajmy żywność! Oto f' 
nowie nasi przypomnieli sobie, żeśmy ludzie, oto 8
nietylko obarczyli nowymi uciskami i podatkami, &
nadto wrócili nam wolność i sprawiedliwość! A ^  
dy własność osoby i dorobków naszych jest nam 1 
bezpieczona, praca nasza, zasilona ochotą i radoś®1 ’ 
powinna się im sowicie wywdzięczać; pomnażaj*8 
im bogactw i dostatków, nadstawmy życia własn®» 
na obronę granic i całości państwa, w którem, 
bodnie dziedzicom służąc, naszej osoby i naszej ^ 

     ........

YILLIERS DE LTSLE-ADAM.

Przygoda Tse-i-la.
3 ----------------

(Dokończenie).
Trzech ludzi w skórzanych odzieniach stało nad 

ogniskiem, w którem grzały się narzędzia tortur. 
Ze sklepienia zwieszał się mocny sznur jedwabny, a 
pod nim na ziemi stała mała klatka stalowa, okrągła, 
z otworem w środku.

To były przyrządy, służące do zadawania „śmierci 
powolnej*. Skazańca, straszliwie poparzonego, zawie­
szono w powietrzu za lewy łokieć na sznurze jedwa­
bnym, zaś wielki palec prawej ręki przywiązywano 
do wielkiego palca lewej nogi. Potem na głowę wkła­
dano mu ową klatkę, wpuszczano do niej dwa wiel­
kie zgłodniałe szczury — i klatkę zamykano. Kat 
wprawiał ciało zawieszonego w ruch wahadłowy — 
i odchodził, zostawiając go samego w ciemnościach. 
Na trzeci dzień dopiero przychodził się dowiedzieć, 
czy żyje jeszcze skazaniec.

Ten widok zazwyczaj napełniał trwogą najzuchwal­
szych. Lecz Tse-i la rzekł chłodno:

— Zapominasz, że ja przy świadkach mówić nie 
mogęt

Zamknęły się podwoje.
— Niechże nareszcie usłyszę twoją tajemnicę! — 

zawołał gniewnie Cze-Tang.
—  Moją tajemnicę, tyranie! Oto moja śmierć po­

ciągnęłaby za sobą twoją, i to zaraz, dziś jeszcze! — 
powiedział Tse-i la, a w oczach paliły mu się ognie

geniusza. — Moja śmierć? Czyż nie rozumiesz, jak 
bardzo pragną jej tam, na górze, ci wszyscy, którzy 
ze drżeniem oczekują twego powrotu? Gdy mię na 
śmierć skażesz, w takim razie przekonają się, że 
płonne były obietnice! Jakaż to będzie radość dla 
tych wszystkich, którzy pragną twej zguby! Czyż 
przypuszczasz, że ich to nie ośmieli? Pewni bezkar­
ności, nienawidzący cię jeszcze bardziej za tych kilka 
chwil szalonej obawy, jaką przebyć musieli, nie będą 
się dłużej wahać, tembardziej, że twoja nadzieja za­
wiedziona pomniejszy cię w ich oczach! Zawołaj tych 
katów! Będę pomszczony! Lecz wszakże ty sam wi­
dzisz, że jeśli mi umrzeć każesz, to i twoje życie 
zawiśnie na włosku; dzieci twoje będą pomordowane — 
przecież tak się zwykle dzieje; a Li tien-Se, ten 
kwiat rozkoszny, stanie się łupem twych morderców! 
O, gdybyś ty był mądrym księciem!... Oto wracasz, 
otoczony twemi strażami, wsparty na mem ramieniu, 
do sali tronowej, z czołem pełnem zadumy, jakgdyby 
tajemnicze widzenie jeszcze cień na nie rzucało... 
Własną ręką wkładasz na mnie książęce oznaki i 
rozkazujesz przyjść słodkiej Li-tien-Se, twej córce, 
światłu duszy mojej... i oznajmiasz wszystkim, że oto 
jesteśmy narzeczonymi... Skarbnik na twój rozkaz 
wyraźny wypłaca mi umówioną sumę złota... Przy­
sięgam ci, że lęk straszny padnie na twych dwora­
ków, że wypadną im z rąk sztylety, przeciw tobie 
wzniesiune. I nikt nie będzie śmiał pomyśleć o twej 
śmierci! Zastanów się tylko! Wszyscy wiedzą, żeś 
chłodny i rozsądny, że masz jasny sąd o sprawach 
państwa. Któż będzie mógł pomyśleć, że jakaś bła­
hostka wystarczyła, by w ciągu kilku minut nadać 
Btroskanej twej twarzy wyraz zwycięskiego spokoju

X'
i świątobliwego skupienia? Wiedzą, żeś okrutny  ̂
a zostawiasz mię przy życiu, żeś wiarołomny .j 
dotrzymujesz obietnicy, żeś skąpy —  a dajesz t 
stosy złota, żeś pyszny — a twoja ukochana có*_. 
ma zostać moją żoną, chociażem nikomu niezn8 
przechodzień! I któżby jeszcze śmiał pnwątpiewać ' 
A na czemżeby innem mogła polegać wartość t8* e 
mnicy, powierzonej mi jakoby przez nieśmiert®1 
bogi, nie na ogólnem przekonaniu, że ty ją P0*1̂  
dłeś? Trzeba było s t w o r z y ć  to przekonanie! 
to uczynił! Reszta od ciebie zależy. Jeślim zaift f, 
wielkich sum złota i książęcej godności, którą p°£%, 
dzam, to dlatego jedynie, żeby twoi dworacy 
rzyli w niesłychaną ważność rzekomej tajemnicy* 
którą ty, słynny skąpiec, tak suto płacisz! M

Królu Cze-Tang, oto ja, Tse-i-la, na rozkaz 
przywiązany do słupa, w oczekiwaniu „śmierci P., 
wolnej* głoszący chwałę niezrównanego mego 
strza, Li-tai pe, o myślach świetlanych, ja ci ^  
jakeś postąpić powinien, jeśli jesteś mądrym  ̂
ciem! —  Powróćmy razem, radośni, z podniesio*1®* 
czołami! Dziękuj niebu za łaskę doznaną! I „e 
że na przyszłość będziesz bez litości! Urządź rad® 
święto dla twego ludu, a na cześć Fo, który ^  
natchnął tą myślą genialnąl —  Ja zejdę z twych ° cĝ  
Złoto, które mi dasz, pozwoli mi usunąć się z 18 j, 
wybraną do jakiejś szczęśliwej, dalekiej prowi*1̂ , 
i żyć tam w spokoju! Sądzę, że nigdy nie będ?
Bić guzika dyamentowego, tej oznaki godności 10 
daryńskiej, który mi dasz za chwilę razem z 
dowodami twej łaski. Inne są moje ambieye. 
tylko w myśli głębokie i harmonijne, które żyj$ ^  
żej, niż królowie i ich królestwa. Ja jestem k s i^ ^

Odkrycie. Rozwiązawszy Problem Wielkiego Prawa 
Przypadku na zasadzie ściśle umiejętnej, zaznaczam 
dla ochrony praw autorskich Kryptogram mojej nie­
zawodnej metody, która opiewa: „Roulette * SR * 
Eureka 144“. Metoda podaje jasne, zwięzłe, łatwe do 
stosowania stałe reguły, których praktyczność usuwa 
przeszkody odbierające spokój, gdyż wyklucza dener­
wującą zapalczywość, kształci hart woli i daje pe­

wność siebie. Stosujący metodę nie goni roznamię- 
tnionym wzrokiem biegu rzutów, jak „szczęśliwy po- 
szukiwacz milionów", lecz jest umiejętnym badaczem 
i krytycznym widzem stałych korzyści, rocznie jeden 
milion wynoszących.

Ponieważ wystarcza minimum kapitału, a trafionych 
rzutów Jest więcej niż połowa, jasnem jest, że metoda 
„Roulette * SR * Eureka 144“ kroczy śladem wę­

złów harmonii rzutów i rozwiązuje Zagadnieniu *  ■ 
kiego Prawa Przypadku w granicach wiedzy 1°^ |j, 
UwagO: Tajemnica zastrzeżona, korespondency8 
stami poleconymi, anonimy bez odpowiedzi.

P. T. Wydawnictwa upraszam o umieszczeni0 
niejszej wzmianki w łamach Ich Szan. Pism.

S te fa n  R o g o l^ 1'
W Krakowie, 1912 r.
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^oici pewni jesteśmy! —  „Dziwujemy się nędzy 
at naszych, nie mamy żadnego, któreby kwitną 

stanem równać się mogło z obcemi. Czemuż? 
Właściciel

tym

j . "lanuiuiei ziemi miejskiej nic nie znaczy w rzą- 
j>e naszym, tak jak rolnik w prawach człowieka... 
 ̂®śby im to dał, ażeby każdy nieuprzedzonym urny- 
6tn chciał rozebrać tak wielkie pożytki z przyłącze- 
® do rządu krajowego rzeczonego stanu (mieszczań­

s k o ) !  .lakażby radość nie opanowała natychmiast

ich
Ca tych obywatelów! Jaka wdzięczność nie łączyłaby

u  Najściślej z nami! Jak wiele gorliwości, jak wiele da- 
 ̂ y się widzieć heroizmów! Zgoła nowy lud dałby 

, Rzeczypospolitej siłę, a my przez sprawiedliwe 
awodawstwa wyroki zasłużylibyśmy na powszechne 

(j. ®i Europy uwielbienie, rzucilibyśmy postrach na 
^Prawych wolności naszej ciemiężycielów, zachęci­
liśm y z odległych krajów przyjaciół wdlności, któ- 
irif’ n*e wi®dząc, gdzie się przed uciskiem schronić, 

Za morze do ziemi Franklina i Waszyngtonu, 
y starałby się Polskę mieć swoją ojczyzną".Wy v ujiv\/ o*i vm viva i uui| •

(^chwalenie konstytucyi 3-go maja przyniosło Koł- 
j|"ai°wi spełnienie jego dawnej chęci : został mini- 

i mógł już bezpośrednio wpływać na dalszy 
^obrad sejmowych. Jednakże przywiązanie do wiel­
b i  reformy, której był w tak znacznej mierze twórcą, 
sfj°Niło Kołłątaja do popełnienia czynu, który pozo- 

plamę niezatartą na jego życiu. Oto zgłosił 
2 8tfiienne przystąpienie do konfederacyi targowickiej 

gatunkiem, że pozostanie ministrem. Jakkolwiek 
.?“ątaj kierował się tym względem, że, pozostając 

Nitrem —  nawet z ramienia Targowicy — będzie 
bronić konstytucyi 3-go maja, to jednak był to 

p fatalny. Zresztą targowiczanie odrzucili jego pro- 
?ycyę i Kołłątaj opuszcza kraj.
Usiadłszy na emigracyi, w Dreźnie, później w Lip- 

k  ’ opracował tam dzieło „O ustanowieniu i upadku 
Nstytucyi 3 go maja" (1793), które przez dłuższy 

,j^s stanowiło niejako wyznanie wiary najbardziej 
^Sokratycznie usposobionego odłamu patryotów. Ale 

aca publicystyczna nie na długo oderwała Kołłątaja 
y  działalności na polu praktycznej polityki. Albo- 
L etN na emigracyi w Saksonii wytworzyło się nie- 
^^ern ognisko prac spiskowych, przygotowujących 
^ouch powstańczy w Polsce. Z emigracyi saskiej 
Woniła się rada narodowa, która nawiązała ścisłe 
®hnki z rewolucyjnym rządem francuskim z jednej 
°Qy, z krajem zaś — z drugiej. Kołłątaj bierze we 
8*ystkich tych robotach spiskowych nader wybitny 

kiedy zaś Kościuszko podnosi sztandar po

«tf,

^8̂ ania, Kołłątaj stawia się w jego obozie i nieba- 
(ĵ Ni obejmuje wydział skarbu w powstańczym rzą- 

narodowym.
Hp °łłątaj, przejęty już podówczas poglądami jakobi­
n i  francuskich, oddziaływał w kierunku radykal­
n i  walcząc z umiarkowaniem społecznem i polity- 

6tn rządu powstańczego, wywierając wpływ na 
V- ra2e koła społeczeństwa, na mieszczaństwo i lud

> * •L 0 zwycięstwie racławickiem ruch powstańczy roz- 
a sic coraz szerzej, ogarniając województwa san-

ft*eśmiertelnem państwie myśli —  i cóż mi po wa- 
księstwach! Przekonałeś się, że bogi dały mi 
mężne i inteligencyę równą inteligencyi twego 

W lenia. ^  więc bardziej może niż ktoś z twych 
Dy *aich będę umiał rozniecić iskrę szczęścia w oczach 
^ d®j kobiety. Zresztą zapytaj Li-tien-Se, mego ma- 
Sp ^a! Pewien jestem, że ci powie to samo, gdy 

w moje oczy. Ty zaś, osłoniony mocą prze- 
d* będziesz spokojnie panować, a jeśli potrafisz%• • sprawiedliwym, wzbudzisz miłość twego ludu, 

(hh.rego dziś jesteś postrachem. Na tem polega taje-
 •- —  — -  —  —  by

tajemnicy nie mam ci do powie- 
ię i wybierz. Czekam twego wy-

panowania tych królów, którzy są godni, 
t*. . żadnej innej 
foj^a... Zastanów

i la zamilkł.
tang, nieruchomy, zdawał się nad czemś na- 

Jego wielki, milczący cień padał na drzwi 
Ztle. Po chwili podszedł do młodzieńca i kładąc 

Wjjr^Ce na ramionach, spojrzał głęboko w jego oczy. 
j^°cznie walczył ze sobą.

*reszcie wyciągnął szablę z pochwy, przeciął nią 
t o ^ y ,  wiążące Tse-i-la, i włożył mu swój naszyj- 

królewski.
Chodź — rzekł krótko. 

hr0 wstąpił na schody lochu i szedł ku drzwiom,
f  adzącym do światła i wolności. 

śoię8e'*la, nieco oszołomiony ' wem wielkiem szczę- 
* nadzieją pozyskania ukochanej, spoglądał ze 

^ leniem na nowy dar królewski.
A v  Jakto? Jeszcze i te klejnoty? — pytał. — 

ięe niesłusznie cię spotwarzano! Wsztk dajesz
U niżeś dać przyrzekał! Za co otrzymuję jeszcze

Q «ar królewski?
~a twe zniewagi! —  odpowiedział dumnie Cze- 
1 otworzył drzwi na słońce.

  ---------------
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domierskie i lubelskie, Żmudź, wreszcie Warszawę i 
Wilno. W obydwu stolicach masy ludowe biorą czyn­
ny udział w walce z najazdem i przechylają zwycię­
stwo na stronę powstania. Masy te nie zapominają 
i o wrogu wewnętrznym. W Wilnie zawisa na szu­
bienicy zdrajca hetman Kossakowski, w Warszawie 
z wyroku sądu kryminalnego powieszono biskupa 
Kossakowskiego, hetmana Ożarowskiego, marszałka 
Ankwicza. Uczyniono to pod naciskiem ludu, żądają­
cego taktyki bezwzględnie rewolucyjnej i burzącego 
się z powodu umiarkowania naczelnych władz po­
wstańczych. Nastrój i dążności rewolucyjne w masach 
podtrzymywała grupa „jakobinów polskich", na czele 
których stał właśnie Kołłątaj. Nie bez jego to przy­
czynienia się lud Warszawy na wieść o klęskach Ko­
ściuszki pod Szczekocinami wdarł się do więzień i, 
wywlókłszy stamtąd kilku zdrajców i szpiegów — 
z biskupem Massalskim na czele — powiesił ich dnia 
28 czerwca na wystawionych na prędce szubienicach.

Po upadku powstania kościuszkowskiego Kołłątaj 
opuścił Warszawę i przedarł się do Galicyi, gdzie 
został wtrącony przez Austryaków do więzienia. Rząd 
austryacki aresztował Kołłątaja na życzenie Rosyi 
jako „obcokrajowca". Usłużność swoją dla carycy 
Katarzyny II Austrya posunęła tak daleko, że w za­
stępstwie władzy rosyjskiej sama przeprowadzała ba­
dania —  w ciągu trzech lat. Przewożono Kołłątaja 
z więzienia do więzienia, trzymano w ciemnym, wil­
gotnym lochu ołomunieckim i dopiero po ośmiu la­
tach, po wielokrotnych a bezskutecznych próbach wy­
bawienia nieszczęsnego więźnia z rąk austryackich, 
Kołłątaj odzyskał wolność.

Powrócił do zaboru rosyjskiego i, osiadłszy na Wo­
łyniu, służył radami i wskazówkami Tadeuszowi Cza­
ckiemu, wypracowując dla niego znakomity plan or- 
ganizacyi szkolnictwa, zrealizowany następnie przez 
Czackiego. Niedługo jednak mógł Kołłątaj pracować 
w kraju, bo oto w początku r. 1807 wywieziono go 
nagle do Moskwy. Dopiero w półtora roku później 
pozwolono mu opuścić wygnanie. Przenosi się więc 
do Księstwa Warszawskiego. Tu napisał „Uwagi nad 
położeniem Księstwa", ale do żadnych stanowisk 
i godności nie został dopuszczony skutkiem rozmai­
tych intryg. Tułał się później po Wielkopolsce i Ga­
licyi, usiłując odzyskać bodaj część skonfiskowanych 
mu majątków, wreszcie powrócił do Warszawy, gdzie 
też umarł po długich cierpieniach.

Nie zapomniano mu jego dążności rewolucyjnych, 
„jakobińskich", szkalowano za życia, spotwarzano po 
śmierci i dopiero z czasem, kiedy wybuchy namię­
tności współzawodników i nieprzyjaciół Kołłątaja uci­
chły, zdobyto się na bezstronną ocenę tej wielkiej 
postaci — jednej z największych w historyi usiłowań 
odrodzeńczych narodu polskiego. K. G.

Wszechpolskie żale.
(Od naszego korespondenta).

Lwów, 27 lutego.
Zemstą i nienawiścią dyszą artykuły „Słowa 

polskiego", donoszące o nominacyi Bilińskiego i 
omawiające sprawę następstwa na stanowisku pre­
zesa Koła polskiego. Nikt z tych głosów wszech­
polskich, zdaniem naszem, tak bardzo zadowolo­
nym być powinien, jak sam p. B i l i ń s k i .  Bo w 
tej nienawiści endeków najchlubniejsze wystawiają 
mu wrogowie świadectwo, że tuzinkową nie był 
postacią, że jako sternik polityki —  nie powiemy 
polskiej, ale polityki Koła polskiego — okazał ge­
nialną wprost zręczność i że z szarpanego niena­
wiścią frakcyjną i animozyą osobistą Koła wytwo­
rzył silny, przynajmniej na zewnątrz skonsolido­
wany klub.

Zapewne dużo c h a r a k t e r u  w tem opuszcze­
niu stanowiska regimentarza i przyjęciu szlifów 
ministra nie było. A  powoływanie się na rozkaz 
cesarza, któremu odmówić oie można,? zakrawa już 
na farsę. Zapewne, że to wszystko prawda/ że to 
rzeczy ze stanowiska polityki polskiej ubolewania 
godne. Ale na ten smutny objaw użalać się panowie 
w s z e c h p o l a c y  n a j m n i e j s z e  m a j ą  u p r a ­
w n i e n i e .

Wszak ich wódz i hetman Stanisław G ł ą b i ń -  
s k i  dał niejako klasyczny przykład, jak się dla 
piroga ministeryalnego poświęca t. zw. „ i n t e r e ­
s y  k r a j u  i o j c z y z n y " .  Na gruncie wiedeńskim 
zacięta wrzała walka o kanały galicyjskie. Kraj 
cały kipiał wprost oburzeniem przeciw nieudolne­
mu kierownictwu Koła polskiego, które pozwoliło 
zaprzepaścić tak żywotną kwestye. I tę chwilę u- 
waża p. Głąbiński za najstosowniejszą, by utrącić 
niebezpiecznego rywala Bilińskiego. Porzuca pre­
zesurę Koła i przyjmuje portfel ministra kolei. — 
Bez najmniejszej wiedzy fachowej, bez najmniej­
szych kwalifikacyj. Ot tylko, aby błyszczeć, aby 
zapswnić sobie z p i e n i ę d z y  p o d a t k o w y c h
20.000 K d o ż y w o t n e j  r e n t y .

I co zrobił, co zdziałał ten „patryota" polski w 
ministeryum Bienertha? P o ł o ż y ł  s w ó j  p o d ­
p is  na h a ń b ę  i m i e n i a  p o l s k i e g o  p o d  
a k t  g w a ł t u  i b e z p r a w i a ,  k t ó r y m  na g r u ­
z a c h  l u d o w e g o  p a r l a m e n t u  r z ą d z o n o  
p r z y  p o m o c y  §14.  A  o innych wielkich jego 
czynach, o aferze W e t z l e r a ,  o forytowaniu Bo- 
g u c k i c h ,  świat również nie zapomniał...

Dziś Głąbiński trupem politycznym. Nie namie­
stnik, nie żaden c. k. blok go uśmiercił, ale wła­
sna nieudolność, nieszczerość i nieuczciwość jego 
stronnictwa.

Kiedy więc na całej linii tryumfuje Biliński, kie­
dy powstała po nim luka nie da się poprostu wy­
pełnić, dziś pojmujemy dobrze gorycz p. G r a b ­
s k i e g o ,  rozumiemy te wszechpolskie żale.

Rozłam wśród włoskich posłów 
socyalistycznych.

Wojna i szał szowinistyczny wywarły —  nie­
stety — swój wpływ na słabo zorganizowaną i 
ekspanzywną socyalistyczną partyę włoską, zwła­
szcza na jej frakcyę parlamentarną.

O poszczególnych smutnych objawach tego wpły­
wu donosiliśmy w swoim czasie. Dziś obserwujemy 
objawy wprost groźne.

Przed otwarciem parlamentu (we czwartek 22 
bm.) odbyło się posiedzenie socyalnej frakcyi. Tow. 
G r a z i a d e i zaproponował, aby socyalistyczna 
frakeya, unikając szowinistycznej demonstracyi, 
usunęła się od otwarcia parlamentu. Tow. T u r a t i 
i P r a m p o l i n i  bronili tego punktu widzenia, że 
przyjść trzeba, lecz nie należy wstawać z miejsca 
podczas demonstracyi na cześć poległych. W ię­
kszością 17 głosów przeciw 14 wniosek Turatiego 
upadł.

W  rezultacie frakeya na otwarciu była, przy- 
czem niektórzy towarzysze, jak Chiesa, Cabrini, 
Podrecca bili gromkie brawo, a cała frakeya wstała 
z miejsc —  gdy chodziło o uczczenie poległych.

Podczas debaty nad dekretem, anektującym Try- 
polis, energiczne negatywne stanowisko zajęli — 
jak wiedzą nasi czytelnicy — towarzysze C i c o 11 i 
i T u r a t i ,  których też szowiniści nie omieszkali 
obrzucić gradem obelg. Natomiast B i s s o l a t t i  
„złożył od patryotycznego serca hołd bohaterskie­
mu męstwu bojowników na morzu i lądzie".

Łatwo sobie wyobrazić, jakie niezadowolenie wy­
wołało w partyi postępowanie Bissolattiego i jego 
przyjaciół. Zwłaszcza postępowanie niegdyś dziel­
nego towarzysza i wodza Henryka Ferriego, który 
demonstracyjnie oklaskiwał rząd, wywołało po­
wszechne oburzenie; w nagrodę rządowa większość 
wybrała Ferriego do komisyi aneksyjnej. Rzymska 
organizacya partyjna zamierza wykluczyć Ferriego 
z partyi.

Należy stwierdzić, że w tem ciężkiem położeniu 
zajął właściwe stanowisko znany wódz umiarko­
wanego reformizmu włoskiego tow. T u r a t i .  Jak 
donoszą z Rzymu do „Vorwartsu“ , tow. Turati two­
rzy n o w ą  s o c y a l i s t y c z n ą  f r a k c y ę  p a r l a ­
m e n t a r n ą  z hasłem —  wierności dyscyplinie 
partyjnej; nowa frakeya zażądała natychmiastowej 
interwencyi zarządu partyjnego. Oczywiście rozłam 
we frakcyi nie koniecznie spowodować ma rozłam 
w partyi; lecz prawicowcy typu Bissolattiego pra­
wdopodobnie będą musieli złożyć mandaty. Orga­
nizacya partyjna w Medyolanie żąda zwołania nad­
zwyczajnego zjazdu partyjnego, aby zażegnać roz­
łam.

Partya przechodzi pewien kryzys —  kryzys je­
dnak zbawienny, który doprowadzi do większej 
jednolitości i większej dyscypliny w partyi.

W  tych wszystkich smutnych zajściach niewąt­
pliwą rołę odegrała organizacyjna słabość włoskiej 
partyi oraz brak zależności i kontaktu pomiędzy 
frakcyą parlamentarną a ogółem zorganizowanych 
towarzyszy.

** *
Według ostatnich wiadomości z Włoch, zjedno­

czyć, połączyć na nowo dwie frakcyę socyalisty- 
czne w jedną —  przyjdzie z wielką trudnością. A  
najprawdopodobniej całkiem do tego już nie przyj­
dzie...

Zwolennicy Turatiego (których liczbę na podsta­
wie ostatniego glosowania we frakcyi przed otwar­
ciem parlamentu obliczają na 14 wobec 17 z grupy 
Bissolattiego), wyczuwając nastrój mas, nie chcą 
dziś nic słyszeć o ministeryalizmie i żądają ostrej 
taktyki.

Po rozłamie we frakcyi zebrali się Bissolatti z 
prawicowcami reformistycznymi na posiedzenie i 
uchwalili, że wprawdzie są gotowi pertraktować 
z zarządem partyi w sprawie utrzymania jedności 
frakcyi, w każdym jednak razie będą głosowali w
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parlamencie za monopolem państwowym ubezpie­
czeń na życie i za reformą wyborczą.

Wyjście z tego kryzysu dlatego też jest trudnem, 
ponieważ szeroka autonomia poszczególnych in- 
stytucyj partyjnych uniemożliwia stanowczą tak­
tykę wobec bissolatezyków. Najwyżej miejscowe 
sekcye partyi w tych miejscowościach, gdzie bis- 
solatczycy zostali wybrani do parlamentu, mogłyby 
wywrzeć na nich odpowiednią presyę. Nie wszę­
dzie jednak to się stanie. I będziemy mieli takie 
paradoksalne widowisko — d w i e  socyalistyczne 
frakcye j e d n e j  partyi!

Ciekawe jeszcze i to, że ten kryzys, który może 
spowodować rozłam całej partyi, idzie nie po lin ii: 
reformiści —  radykali, lecz po lin ii: lewi reformi- 
ści —  prawi reformiści. Radykalny kierunek ma, 
jak wiadomo, we frakcyi tylko 2 reprezentantów, 
posiadając równocześnie w kraju obszerne wpływy, 
dochodzące do Va całej partyi i nawet więcej.

Nowe podatki a soeyalna demokracya.
Dnia 26 b. m. rozpoczęła komisya finansowa Izby 

posłów obrady nad „bukietem podatkowym" mini­
stra skarbu Zaleskiego. W dyskusyi zabrał głos poseł 
tow. dr R e n n e r, który imieniem posłów socyalisty- 
czuych przedłożył wniosek w sprawie reformy po­
datkowej.

Poseł tow. R e n n e r wywodził: Kto zawsze u- 
chwala nowe zbrojenia, kto uważa, że dla naszego 
biednego kraju potrzebne są dreadnoughty, ten musi 
także uchwalać podatki. Stronnictwa burżuazyjne są 
patryotyczne; gdy chodzi o wydanie pieniędzy, to 
mają odwagę. Gdy przyjdzie jednak do płacenia, to 
okazują się tchórzliwymi demagogami, którzy nie ma­
ją ani odwagi, ani konsekwencyi nałożyć na burżua- 
zyjnych wyborców nie dających się uniknąć podat­
ków i wolą się opuszczać na robienie długów. Bez- 
wątpienia państwo i kraje znajdują się w nędzy fi­
nansowej wskutek takiej gospodarki rządzących stron­
nictw. Szkodę jednak ponosi proletaryat. Zadłużone 
państwo nic może zamawiać lokomotyw, robić inwe- 
stycyj, powiększa natomiast bezrobocie i powstrzy­
muje gospodarczy rozwój. Socyaliści nie przeczą nę­
dzy finansowej, zawinionej przez panów i akcento­
wali stale gotowość pomocy. P r a w d z i w y  s t r e j k  
p o d a t k o w y  uprawiają klasy posiadające, które bro­
nią się przed każdem podwyższeniem bezpośrednich 
podatków i chcą wszystkie ciężary zwalić na po­
datki spożywcze. T ym  p l a n o m  p r z e c i w s t a ­
w i a m y  nas z  w n i o s e k :

Projekt podatkowy socyalnej demokracyi.
W n i o s e k ,  przedłożony przez tow. R e n n e r a  

brzmi:
1. Komisya finansowa uchwali rozpocząć specyalną 

dyskusyę o następujących przedłożeniaeh rządowych:
a) o zmianie ustawy o p o d a t k u  o s o b i s t o - do -  

c h o d o w y m ;
b) o ustawie, dotyczącej darmowych przeniesień ma­

jątkowych ( p o d a t e k  s p a d k o w y ) ;
c) o ustawie, dotyczącej podatku od w i n a  m u- 

suj  ą c e g o ;
d) o należytościach od zakładów w t o t a l i z a t o ­

ra i b o o k m a k e r a ;
e) o podatku od a u t o m o b i l ó w  c i ę ż a r o w y c h .
2. Komisya finansowa p r z e c h o d z i  do p o r z ą d ­

ku d z i e n n e g o  nad następującemi przedłożeniami 
rządowemi:

a) o ustawie, dotyczącej p o d a t k u  od p i wa ;
b) o ustawie, dotyczącej p o d a t k u  od wó dk i .
3. Wzywa się rząd do przedłożenia w czasie obrad 

nad przedłożeniem pod 1. następujących projektów 
ustaw:

a) projektu ustawy o p o d a t k u  g r u n t o w y m ,  
któraby przeprowadziła następujące zasady: Kataster 
parcel zamienia się w kataster czystego dochodu. 
Podstawą wymiaru podatkowego jest rolnicze gospo 
darstwo. Gospodarstwa z rzeczywistym d o c h o d e m  
c z y s t y m  aż do w y s o k o ś c i  1200 K są w o l ­
ne od poda t ku .  Stopa podatkowa dla podległych 
podatkowi m a ł y c h  gospodarstw ma być z n i ż o n a ,  
dla średnich gospodarstw niezmieniona, dla w i e l ­
k i ch  gospodarstw (obszarów dworskich) p o d w y ż ­
s z o n a  p r o g r e s y w n i e  tak, aby dochód z podat­
ku gruntowego przewyższył dzisiejszą sumę podatku 
gruntowego o 20 milionów koron;

b) projektu ustawy o powszechnym progresywnym 
p o d a t k u  m a j ą t k o w y m  dla uzupełnienia istnie­
jącego systemu podatkowego;

c) projektu ustawy, na mocy której w miejsce na- 
leżytości, które obciążają obrót nieruchomościami, 
wprowadza się p o d a t e k  od w z r o s t u  war t ośc i ;

d) projektu ustawy o zmianie postanowień o po­
d a t k u  w ó d c z a n y m ,  na mocy której usuwa się 
wszystkie, w jakiejkolwiek formie przyznane produ­
centom spirytusu i handlarzom premie kontyngento­
we, a pozostawia się tylko bonifikacye produkcyjne

małym spółkowym gorzelniom małorolnych chłopów.
4. Komisya finansowa przechodzi do porządku 

dziennego nad przedłożeniem rządowem o przekaza­
niu z funduszów państwowych finansom krajowym 
i uchwala wybrać subkomitet, który w przeciągu 4 
tygodni ma wypracować projekt ustawy, dotyczącej 
d o t a c y j  c e l o w y c h  f i n a n s o m  k r a j o w y m  
na r z e c z  p o p i e r a n i a  s z k o l n i c t w a  l u d o ­
we g o .  Ta ustawa ma zawierać następujące zasady: 
P ł a c e  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k  (Lehr- 
personen) w p u b l i c z n y c h  s z k o ł a c h  l ud o ­
w y c h  i w y d z i a ł o w y c h  n a l e ż y  z r ó w n a ć  z 
p o b o r a m i  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  XI— 
VIII r ang i .

Awans w obrębie tych rang ma być uregulowany 
w taki sam sposób, jak urzędników państwowych. 
Krajom koronnym, które w ustawie krajowej spełnią 
to żądanie, udzieli się z dochodów podatków pod 1 
i 3 dotacyi, która rozdzieloną zostanie między po­
szczególne fundusze krajowe w stosunku do liczby 
s t a ł y c h  ś w i e c k i c h  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y ­
c i e l e k  w danym kraju.

❖* *
Następne posiedzenie komisyi miało się odbyć 27 

b. m. Ponieważ na posiedzenie nie przybył minister 
skarbu Zaleski, przeto poseł tow. dr D i a m a n d  po­
stawił wniosek o odroczenie komisyi, wskazując, że 
rząd nie ma interesu w obradach, kiedy nie ma mi­
nistra skarbu. Wniosek przyjęto 15 głosami przeciw 13.

Na popołudniowem posiedzeniu poseł tow. Di a ­
ma nd  omawiał znaczenie podatku wódczanego dla 
Galicyi; zwalczał bonifikacye dla właścicieli gorzelń 
i żądał, by minister skarbu zajął stanowisko wobec 
wniosków tow. Rennera.

Poseł A b r a h a m o w i c z  oświadczył, że Koło pol­
skie gotowe jest głosować z a reformą podatkową, 
jednak z tem zastrzeżeniem, że dopuści się konie­
czne i uzasadnione poprawki, zwłaszcza, źe między 
podwyższeniami podatków pośrednich a bezpośred­
nich ustanowione będzie „junctim". Reforma podat­
kowa nie jest też możliwą bez sanacyi finansów kra­
jowych. Wnosi wybór 3 subkomitetów z 14 człon­
ków, mianowicie: dla podatków pośrednich, dla bez­
pośrednich i dla planu finansowego.

Po przemówieniach posłów Hiibschmana, Lichta 
i Budzynowskiego odroczono dalsze obrady do 5 
marca.

Pnegiad polityczny.
Nowi członkowie Izby panów. Ce3arz zamianował 

członkami Izby panów z Galicyi: d z i e d z i c z n y m  
hr. Stanisława Badeniego, marszałka krajowego, d o- 
ż y w o t n i m i  Dawida Abrahamowicza, Maryana Dy- 
dyńskiego, właściciela dóbr w Raciborsku i dra Alfreda 
Zgórskiego, dyrektora banku krajowego we Lwowie.

Obstrukcyą na Węgrzech. Partya Justa jakoteż sto­
jące poza organizacyą stronnictw grupy niezawisłości 
odbyły wczoraj wieczorem wspólną konfereneyę pod 
przewodnictwem Justha. Dep. E g r i postawił wniosek 
za dalszą obstrukcyą i domagał się, aby kompromis 
zawierano tylko w porozumieniu ze wszystkiemi stron­
nictwami opozycyjnemi. Wniosek ten u c h w a l o n o  
oraz uchwalono też zwrócić się z proklamacyą do 
narodu.

Przeciw handlowi żywym towarem. Parlament nie­
miecki obradował 23 b. m. nad ustawą przeciw han­
dlowi żywym towarem. Pierwszy zabrał głos poseł 
tow. Gohre ,  który wskazał na braki ustawy. Usta­
wa nie karze takich handlarzy żywym towarem, któ­
rzy za zgodą dziewcząt prowadzą swój proceder. Karę 
za trudnienie się handlem żywym towarem należy 
podwyższyć. Największą luką jest nienależenie do kon- 
wencyi międzynarodowej państw takich, jak Szwajca- 
rya, Turcya, kraje bałkańskie, państwa amerykańskie 
(z wyjątkiem Brazylii). Skutecznym zwalczaniem han­
dlu dziewczętami jest nie to, że się karze handlarzy, 
ale usunięcie zbytu dla nich. N a l e ż y  d l a t e g o  
z n i e ś ć  d o m y  p u b l i c z n e .

Przyczyną handlu dziewczętami jest przedewszyst- 
kiem ekonomiczna nędza i brak oświaty. N a j w i ę ­
k s z a  c z ę ś ć  d z i e w c z ą t  r e k r u t u j e  s i ę  zkół ,  
k t ó r e  ma j ą  n a j n i ż s z e  p ł a c e  i n a j g o r s z e  
w a r u n k i  ż y c i o w e .  Z kół robotnic, zatrudnionych 
w przemyśle domowym i z wiejskich okolic pochodzą 
te ofiary. Do tego przychodzą służące domowe, które 
u swojego państwa są do tego wyszkolone.

Handel żywym towarem ma swoje korzenie, jak 
cała prostytucya w dzisiejszych warunkach ekonomi­
cznych. Przeciw tym przyczynom, przeciw gospodar­
czej i umysłowej nędzy może skutecznie wystąpić 
tylko p o l i t y k a  s p o ł e c z n a  i s zko l na .  Partya 
socyalistyczna domagając się tego, przyczynia się do. 
zwalczania handłu dziewczętami.

Przedstawiciele innych stronnictw przyłączyli się do 
wywodów tow. Góhrego. Imieniem Koła polskiego 
przemawiał poseł Do mbek ,  który wskazał, ża na

granicy rosyjskiej i austryackiej powinny być 
dniczki, któreby władały językiem polskim. 
ustawę przyjęto. o-nter*

Republika chińska przeciw Holandyi. Biuro R01“ 
donosi z Nankingu pod datą 26 b. m. Gabinet r ̂  
blikański obradował dzisiaj nad sprawą złego 
wania Chińczyków na Jawie przez Holendrów. yf g 
urzędowego sprawozdania 3 Chińczyków a

irzed 3l*kilkuset uwięziono bez postawienia ich pr
albowiem obchodzili oni uroczyście abdykacy? 
styi chińskiej. S u n j a t s e n  porozumiał się z rZą- 
szikajem. Sądzą, że rząd poczyni energiczne za 
dzenia. Gabinet ma rozważyć sprawę na tych®1 
wego zniesienia traktatu z Holandyą i odwołania P 
chińskiego.

•

Przed wybuchem strejku
górników angielskich.

* * (u*
Najważniejszym wypadkiem chwili ostatniej 

chwały wtorkowej konferencyi górniczej jeszcze 
mamy) jest uchwała rady związku robotni 
t r a n s p o r t o w y c h .  Ta uchwała upoważniae% ^ 
kutywę związku do porozumienia się ze zwi4zK -e. 
górników, aby przyjść tym ostatnim z odp° 
dnią pomocą. . ^

Łatwo zrozumieć, jakie olbrzymie znaczenie 
ta uchwała. 250.000 członków ma związek o 
portowych i jeśli obiecuje uniemożliwić P° gta- 
strejku dowóz węgla obcokrajowego, to jest W 
nie obietnicy dotrzymać. ze.

Dziś rząd i burmistrzowie, starający się P 
szkodzić strejkowi, jedynie żywią nadzieję °a a, 
r o c z e n i e .  Zapominają, że górnicy zechcą 0 
czać i pertraktować tylko na podstawie nzn 
z a s a d y  indywidualnej płacy minimalnej. -yć

A s ą u i t ,  premier angielski, nie zechciał 
tego jedynego oręża, któryby mógł zażegnać 
groźby u p a ń s t w o w i e n i a  k o p a l ń .  Taka 
źbaby odrazu otrzeźwiła właścicieli kopalń. -e 
poseł Field zainterpelował Asąuita w tej spff 
ten ostatni odpowiedział: „żałuję mocno, lZ 0. 
mogę wziąć pod rozwagę planów szanownego V 
sła“ .

Strzał w parlamencie. ^
W  parlamencie angielskim w poniedziałek 
n. o godz. 6 tej odegrała się taka ciekawa *c ejjł 

W  obszernej poczekalni parlamentarnej str\0r, 
ślepym, jak się zdaje, nabojem, pewien P.a 
właściwie nawet nie pastor, lecz osoba ŚW® 
której używa duchowieństwo anglikańskie &° . 
czytywania Pisma św. itd. Przemówił przytę0?" ^  

„Przyszedł mesyasz. Robotnicy rozszerzajcl^cje 
wiadomość, rzućcie wasze narzędzia i przesta 
pracować". ,

Pastora tego, prawdopodobnie chorego uniysł u#- 
aresztowano. Pastor wciąż mówił o bliskim 
chu strejku i pochwalał postępowanie robota1 

Prawdopodobnie miał on zamiar tym strz 
wywołać posłów ze sali posiedzeń.

(Telegramy). *
Londyn. Na czwartek zapowiedziany jest wy ^  

s t r e j k u  g e n e r a l n e g o ,  ale już dziś ząa gję, 
część robotników zacznie strejkować, rozum® yj- 
o ile w ostatniej chwili przecież do zgody nie P 
dzie. 2i000

Londyn. Wczoraj porzuciło pracę dalszych .JteY 
górników w środkowej Anglii. Konferencye n̂ có^ 
reprezentantami rządu, górników i pracoda 
toczą się dalej. tJljcy

Londyn. W  południowej Walii rozdają rob°_ jo 
pisma ulotne, w których wzywają górnika^ 
bezustannego niepokojenia właścicieli kopa,^y£- 
ich własności. Należy żądać nieustannie P° g ło ­
szenia płac, uprawiać bierną resystencyę i d°

r¥. nmiittniAim fiłrp iW W  «h\r , (̂Jy

bm.

taż" z omijaniem strejków, aby doprowadź 
redukcyi zysków przedsiębiorców do zera, .j-e- 
dopiero robotnicy sami będą mogli objąć g 
ctwa. . U:

Berlin. „Lokal-Anzeiger" donosi z Londy0 
beralny obóz grozi właścicielom kopalń, ^ez0pr°' 
się nie poddadzą pod dyktat robotników, Pr 
wadzi się w parlamencie ustawę, ustanaW 
minimalne płace. fet011'

Londyn. (B. Reutera). Na wczorajszej koD ^ e ,  
cyi Związku górników uchwalono jednomy^uy1 
aby wszyscy deleg;«  brali- udział w kont® ^e- 
w ministerstMde- Spraw zagranicznych wraz  ̂ 0d' 
zydentem ; wiceprezydentem Związku. Obr® jgter' 
foczonti ukończenia konferencyi w 1111 
stwie spiaw zagranicznych. .

Londyn. Jak dzienniki donoszą, górnicy 0 n ̂ ?' 
ciele kopalń zgodzili się na w s p ó l n i  udfl'u 
r e n c y ę ,  która ma się odbyć dzisiaj po 
wraz z ministrami. Będzie to pierwsza ko 
cya obu stron wobec pośredników. I

W y s z ły  świ©&# z fin a ln i i są do nabycia tylko M a rty  k  w esponifteaacy )n e  * fotografii ' I

■ - B  4 4 ,  I I .  p i ę t o * )  " p o  e e n i e  1 2  t a l .  a a  e g z e m p l a r z  p o l s k i c h  p o s ł ó w  s o c p i a o - t a o k r a t y c z D i f c l 1-
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za yn' Biur0 R®ut6ra donosi pod datą wczoraj- 
rj3; W  kołach urzędowych oświadczają, że może 
,j s jeszcze w sprawie strejku górników przyjdzie 

P o r o z u m i e n i a .
Poparcie we Francyi.

<jv,aryż. Z Saint Etienne donoszą, że wydział syn- 
(kj u górników departamentu Loire uchwalił w 
chhu 11 marca urządzić ‘24-godzinny strejk powsze- 

aby wywrzeć presyę na parlament, który 
cu ma się zająć żądaniami górników. Sły-

wydział narodowego Związku górników 
str l flką samą uchwałę, tak, że 24-godzinny

generalny objąłby całą Francyę.

Pneslad społeczny.
u>

%  sPr®wia lokautu krawieckiego w Krakowie. Zmu- 
^ jestem skutkiem różnych fałszywych wieści, 
Hń 48*e * w Pewny°k kołach rozmyślnie kolporte­
rom ̂ cb, opisać przebieg tej niepotrzebnie przez pra- 

wywołanej walki i samo jej wywołanie. 
Hjj ® mąż zaufania centrali dla Zachodniej Galicyi, 
tyje ®m nadzieję zażegnania sporu. Apelowałem bo- 

rozumu tych pracodawców, widząc siwą 
tfcj* Ciołkowskiego, chęć robienia interesów u p. 
l6(li la i dawnego kolegę, z którym razem pracowa­
ła ’ P* Prokscha. Ponieważ ci panowie mówili mi, 
V  zorganizowani, więc miałem 3 głosy za, a p. 
S .̂.esńika jako godzącego się na uchwałę większości, 
o g ó łe m  się. Ta organizacya pracodawców nie uznaje 

przyjętych zasad i pertraktacye zostały ze- 
r  ̂ 6 ' —  Pan Siemek, pośredniczący im w ugodzie 

narzekał, że niema komu rozstrzygać, pod­
aży W wątpliwość nasze oświadczenia, obecnie zaś 
hi. do ominięcia organizacyi naszej czyli do umowy

s
H:

. dla robotników prawnego znaczenia. Do- 
kol *-a^ 'e6° absurdu, że grozi mi (przed jednym 
hj e£dw) policyą, gdyż ja, zdaniem jego, nic nie 

^6mira żyję. Nie mam zamiaru skarżyć za to p. 
Hi c a> lubi on przewlekłe procesy, na które brak 
spra asu- Stawiam tylko przed sąd opinii publicznej 
sifi § tych, którzy,
1 śthf3 zgromadzeniu, „wegetują na

u leliśmy zamiaru strejkować. Na zebraniach 
przemawiając podkreślałem, że gdzie silna 

!Zacya> tam strejk często bywa zbyteczny. I dla- 
^ieli °. Przygotowano lokaut, gdyż pracodawcy wie- 
§o, ’ Ze my nie doprowadzimy do strejku zaczepne- 

^anfC cbcieb wywołać ogólny strejk odporny. 
l tych t)rzed sobą próbki towarów, z których robiono 

Prac°wniach uniformowe ubiory. Wiem, co

jak mówił tow. poseł Daszyń- 
granicy życia

' mwar i robota, pojmuję, ze muszą zarobić, 
dokładnie krawiectwo, ale nie wiem, czego oni 

ożyli cenQik, ale i regulamin, obowiązu- 
a W nym ustępie do wypowiedzenia „na 24 go- 

'' hjCL każdej chwili bez regresu zapłaty", a jeden 
tłóinaczył, źe to dobre, „bo w każdej chwili 

W 'e ,Za 24 godzin stanąć do strejku".
^y (jj^ązkach zawodowych nigdy nie strejkowaliś- 
9 hiy ; ®trejku, strejkomania to choroba anarchistów, 
f)°trze êsteśmy socyalistami. Strejk czasem może być 

złamania uporu pracodawców, jednak 
i °^ikó zawodowe, uświadamiając i jednocząc ro­

bie  ̂ \ stanowią siłę, z którą pracodawcy się liczą 
kef0 Plsują się bezrozumnym uporem.

w krawiectwie najpotrzebniejszą, to usta-
S jC  taki'Ł
''Jb

norm, któreby gwarantowały obu- 
^  ̂ runki bytowania. Takie żądania przedsta-

, Bieniu robotników pp.„  . ------------------  rtr. pracodawcom, jako
; r9ncu»t,sna lokaut. M. Bobrowski.
I.**1 *bałv h 2Ŵ Ẑ ‘ zawodowe. Francya jest kra- 

stvo •’ *ecz l 'cznych związków zawodowych, 
teł bkón,2!11*3 było tam 5325 związków (!) z liczbą 
c»ł tdtón, L029.238 wobec 5260 związków z 977.350 
kó w Początku roku 1910 lub 614 tysięcy 
Q ^  W 2 r°ku 1902. Jak widzimy, liczba człon-
o h lo; lat 9-ci u wzrosła o 415 tys., czyli

tv«; P°równaniu zaś z rokiem 1910 wzrosła

( i 5 a^ i h 5 L czyli 0 5°io-ją * tys \ J^zymi związkami obecnie są : budowlani 
tol • ,tfansportowi i handlowcy (314 tys.),
bhe * ,(6l) tys.), włókniści (92), górnicy (65),
t>. .^[Przemyśle środków spożywczych (56), 

Pan;J‘ b), drzewni (33), skórzani (26), druka- 
^  (24) i t. d.

2k8fo!0 0̂biapfam górników i zatrudnionych w ka- 
sz v h w  obserwujemy we wszystkich 

^ — wzrost członków.
zwią-

^ o n ie s i e m a  p r y w a t n e .  

^ 5 2 4 E » l S T A R E M
W ażyvirR,-. że dla pielęgnowania skóry należy 

- ^clien « i a Nitowego z konikiem Bergmonna i Sp.
‘ ’ Sztuka p0 go h wszędzie do nabycia.

P ro c e s  o zb ro d n ie  ja s n o g ó rs k ie .
(O d  s p r a w o z d a w c y  „ N a p r z o d u " ) .

Piotrków, 27 lutego.
Dziś o godz. 11 rozpoczął się proces przeciw Da- 

mazemu Macochowi i spólnikom.
Sala sądowa przepełniona dziennikarzami i publi­

cznością.
Przewodniczący rozprawy nazywa się Wołkow.
Oskarża prokurator sądu okręgowego p. Łanszin, 

do pomocy ma nadprokuratora Niedźwieckiego z War­
szawy. Autor aktu oskarżenia podprokurator p. A. Ka- 
tranowskij jest chory.

Bronią: Damazego Macocha adw. przys. D. Kleyna 
(z urzędu), Izydora Starczewskiego adw. przys. K. Ru­
dnicki (z urzędu), B. Olesińskiego adw. przys. M. Chą­
dzyński (z wyboru), J. Pertkiewicza adw. przys. W. 
Kański (z urzędu), Wincentego Piankę adw. przys. 
Sędzikowski z Petersburga (z wyboru) i Józefa Bła­
szkiewicza adw. przys. B. Nowicki (z wyboru).

Zeznawać będzie 113 świadków: 88 powołanych 
przez oskarżenie i 25 przez obronę. Prócz tego po­
wołano 3 ekspertów, 2 lekarzy i kaligrafa.

* * *
Do Piotrkowa zjechało mnóstwo dziennikarzy pol­

skich i rosyjskich, oraz wiele osób, pozostających w 
jakimkolwiek stosunku do procesu. Hotele przepeł­
nione; drożyzna niezwykła...

Największą sensacyę w procesie budzi p a m i ę t ­
n i k  S t a r c z e w s k i e g o .  O. Izydor miał ten pa­
miętnik prowadzić bardzo skrupulatnie. I nietylko 
zapisywał w nim najdrobniejsze wydarzenia z życia 
powszedniego, ale każdy bliższy stosunek z kobieta­
mi, wymieniając je z nazwiska i okoliczności, w ja­
kich to się odbyło.

A podobno do pamiętnika O. Izydora zakradł się 
długi sznur nazwisk niewiast do tego stopnia pobo­
żnych, że nic bez „ojca duchownego" nie poczynały, 
ani nie robiły. W jakim celu prowadził taki pamię­
tnik ten ksiądz-erotoman —  trudno sobie wytłuma­
czyć, bo nawet są w nim podobno notatki, ile od 
której gotówki dostał,..

Dla kłerykalnego Piotrkowa proces ten jest ciosem 
i podobno było oddziaływanie na obrońców, by kwe- 
styj, dotyczących obyczajności wśród księży, nie do­

tykali, by trzymali się ściśle przedmiotu. Stąd wielu 
adwokatów nie chciało się podjąć obrony, zwłaszcza 
tych oskarżonych, którzy mają pośrednią łączność z 
głównymi winowajcami.

Klasztor pauliński na Jasnej Górze podczas kasaty 
klasztorów przez rząd rosyjski w roku 1867 został 
utrzymany z ograniczeniem liczby zakonników do 24. 
Rząd zabrał wszakże olbrzymie dobra klasztorne — 
klucz Krzepicki — za jednorazowem odszkodowaniem 
w kwocie 10.000 rubli i zagwarantowaniem każdemu 
mnichowi 100-rublowej pensyi rocznej. Rozumie się, 
iż ta pensya była humorystycznym dodatkiem do ol­
brzymich zysków, jakie Paulini ciągnęli z pobożnych.

Przed gmachem od wczesnego rana zaczęły zbie­
rać się tłumy publiczności. Porządek utrzymuje poli­
eya miejscowa, wzmocniona przez przybyły specyal- 
ny oddział policyi łódzkiej.

Dotychczas przysłały na proces sprawozdawców 
specyainych, oprócz dzienników warszawskich i pro- 
wincyonalnycb oraz galicyjskich, rosyjskie: „Riecz", 
„Russkoje słowo", „Nowoje wremia" i „Birżewyja 
wiedomosti"; z Berlina kilka dzienników niemieckich, 
z Paryża zaś przybyli już onegdaj wieczorem ko­
respondenci specyalni „Matina" i „Petit Journala".

* * *
Do sali sądowej przyprowadzono oskarżonych z 

więzienia, z wyjątkiem ks. Bazylego Olesińskiego, 
który odpowiada z wolnej stopy, gdyż został wypu­
szczony z więzienia śledczego za kaucyą 3000 rubli.

Część obrońców zażądała tajności rozprawy ze 
względów religijno-narodowych. Żądanie to odrzu­
cono, tylko podczas przesłuchania kilku świadków 
ze względu na moralność publiczną drzwi będą za­
mknięte.

Po odczytaniu aktu oskarżenia Ma c o c h  złożył 
oświadczenie. Mówił całą godzinę. P r z y z n a ł  s i ę  
do mordu,  tłómacząc się tem, że został podniecony 
przez sprzeczkę, oszczerstwo przeciw Helenie i poli­
czek. Oskarżył zakonników Starczewskiego i Olesiń­
skiego o sprzeniewierzenie pieniędzy klasztornych.

Inni oskarżeni n ie  p o c z u w a j ą  s i ę  do w i ny .
Po zaprzysiężeniu świadków rozprawę odroczono 

do dnia następnego.

Z sali sądowej.
KrakóWi 28 lutego.

Pojedynek z powodu afery ks. Zimmermanna. W  dniu 
8 lutego 1911 przy usuwaniu z wydziału agrono­
micznego tych słuchaczy, którzy mimo ogłoszonego 
z powodu afery ks. Zimmermanna strejku, na wy­
kładach się zjawili, przyszło do zajścia między 
słuchaczem praw Bronisławem L o s c h m a n e m ,  
a agronomem Iwonem M o r a c z e w s k i m .  Nastę­
pnie na wniosek prokuratoryi państwa aresztowano 
p. Lóschmana i odstawiono go do sądu krajowego 
karnego, albowiem w mieszkaniu jego W Dębni­
kach ajent policyjny Józef Połeć, który przyszedł 
z jakąś cytacyą meldunkową, znalazł ostre pała­
sze. ślady krwi itd.

Wdrożono śledztwo o zbrodnię pojedynku, zaś 
Lóschmana wskutek intei’wencyi dra Heskiego wy­
puszczono na wolną stopę. Na podstawie wyników 
śledztwa wygotowała prokuratorya akt oskarżenia 
w którym ustalono, że odbył się pojedynek na 
pałasze między Loschmanem a Moraczewskim i że 
sekundantami byli akademicy Emil Liban, Juliusz 
Jaśkiewicz, Kaufman Juliusz i Lipczyński Wacław.

Wszystkich sześciu oskarżyła prokuratorya o 
zbrodnię pojedynku, połączonego z poranieniem 
Moraczewskiego.

Do wczorajszej rozprawy przed sądem krajowym 
karnym jawiii się tylko dwaj oskarżeni: Kaufman 
w asystencyi dra H e s k i e g o  i Liban w asysten- 
cyi dra E m i 1 e w i c z a. Po odczytaniu aktu oskar­
żenia, oskarżeni ze względu, iż współoskarżonym 
nie doręczono wezwali, o d m ó w i l i  w z g l ę ­
d ó w  s o l i d a r n o ś c i  w s z e l k i c h  z e z n a ń ,  po­
czem, wobec niemożliwości prowadzenia dalszej 
rozprawy, sprawę aż do wyśledzenia adresów współ- 
oskarżonych na wniosek obrony odroczono.

Epilog sądowy odczytu socyalistycznego. Jak wia­
domo, oskarżył tow. Rusinek dyrektora szkoły M i k- 
s t e i na  i agenta policyi Ma s a r z a  z powodu are­
sztowania go w chwili, gdy wychodzącą młodzież 
szkolną zachęcał do udziału w publicznym odczycie 
o Dembowskim. W poniedziałek odbyła się w tej spra­
wie ostatnia rozprawa w sądzie powiatowym karnym

w Podgórzu przed sędzią p. Kos t ką .  Sprawa zakoń­
czyła się ug od  ą, dającą skarżycielowi zupełną sa- 
tysfakcyę. Oskarżeni tłómaęzyli się, że nie było to 
aresztowanie, lecz doprowadzenie. Przesłuchany ko­
misarz K r z y ż a n o w s k i  oświadczył, że przeciw od­
czytom nic nie ma, że treść odczytów bardzo mu się 
podoba. Przesłuchany klucznik aresztów policyjnych 
oświadczył, że gdyby wiedział, że jest to tylko do­
prowadzenie, byłby nigdy tow. Rusinka nie zamykał. 
Po przesłuchaniu 7 nauczycieli szkoły przemysłowej 
i katechety ks. Stajcba, okazała się potrzeba pono­
wnego przesłuchania komisarza Krzyżanowskiego dla 
wyjaśnienia anormalnych stosunków w aresztach pod­
górskich w razie doprowadzenia. W tem miejscu zło­
żyli oskarżeni następującą dekłaracyę, którą w pro­
tokole dosłownie zanotowano:

Oskarżony dyrektor Mikstein oświadcza, że wystą­
pił w tej sprawie niekierowany zamiarem obrazy i 
dlatego p r z y k r o  mu j e s t , ż ep .  Stanisław Rusinek 
został zamknięty. Oskarżony agent policyjny Masarz 
oświadcza, że zamknięcie w celi skarżyciela n ie  le ­
ż a ł o  w j e g o  z a m i a r z e .

Wobec tego sprawa została załatwiona ugodą i przy­
jęciem tej deklaracyi przez skarżyciela tow. Rusinka.

Z sali koncertowel.
Popis uczniów konserwatoryów cieszył się audyto- 

ryum tak licznem, jak tylko na koncertach „gwiazd" 
w rodzaju Guiibert lub Ślęzaka, Kurzówuej, ale wy­
starczyło spojrzeć na twarze siedzących, by z nich 
wyczytać, że nie program cały ich ku sobie pociągał, 
lecz jeden jego numer, a który łatwo było odgadnąć 
po dumie i rozrzewnieniu...

Nielitośeiwie długim był program, a jakby na umy­
ślnie rozwlekłością go przydłużauo jeszcze. Nowych 
walorów popis nie przyniósł, lecz wykazał postęp. 
Przejdźmy po krotce poszczególne klasy.

Pny Capówna i Dobrzańska wykonały przy akom­
paniamencie uczniowskiego kwintetu smyczkowego 
koncert na 2 skrzypiec Bacha, rzecz równie dla sie­
bie, jak i akompaniatorów znacznie za trudną, nie- 
domagania nie na ich głowy spadają, gdyż praca
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i dobre ehęoi były widoczne. Błędnej metodzie prze­
ciążania hołdował prof. Wierzuchowaki, dająe panu 
Pinkuafeldowi Saint-Saiłnsa Rondo capricioso, stąd 
poszło, że obok części rzeczywiście wybornie, z o- 
gniem i temperamentem wykonanych, znalazły się 
i bardzo słabe. Młody skrzypek wydaje się wcale 
utalentowany i inteligentny. Poprawność cechowała 
produkcye pp. Dolińskiego i Myślivca.

Brandys wykonał dwie części koncertu wioloncze­
lowego Schrodera. Tu musimy zaoponować przeciw 
zużywaniu pracy uczniów na rzeczy zupełnie bez­
wartościowe, zam iast wyrabiać im smak na dziełach 
repertuaru poważnego, klasycznego. Jest to notory­
czna wada klasy prof. Skarżyńskiego.

Z uczennic dyr. Żeleńskiego wystąpiły pna Mila- 
czkówna i bezsprzecznie utalentowana, jak wykazało 
Rondo capricioso Mendelssohna i Waldesrauschen Li­
szta, pna Loeglerówna. Przypominamy jednak, że 
granie Chopina ściśle w takcie jest zasadniczo prze­
ciwne duchowi jego muzyki.

Klasa prof. Lalewicza prócz panien Nowakównej 
i d’Abancourt, grających nietylko poprawnie, ale i ła­
dnie, przeznaczyła do popisu p. Zopoth-Michalską. 
Wykonany przez nią koncert Es-d Liszta zmusza nas, 
że zamiaBt miary popisów do niej odniesiemy się 
jako koncertantki i z tego stanowiska podnosimy wy­
bitne zalety wykonania, opanowanie mistrzowskie fa­
ktury i skończenie artystyczne wykonanie.

Oto w krótkości zebrany bilans popisu, jako wy­
niku pracy półrocznej, do którego możnaby dodać 
jeszcze, że nie brakło i żywiołu groteskowo-komi­
cznego (szkoda, że do tego celu posłużył Wagner), 
ale to już do omówionej części programu nie należy.

T. Ch.

Czas odnowić przedpłatę!
„ N a p r z ó d

k o s z t u j e

2 T £  m i e s i ę c z n i e  

J T V . z  o d s y łk ą .

KROM KA.
Kraków, 28 lutego.

H o w i n y  k r a k o w s k i e .
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza. W pro­

gramie marcowym na pierwszy plan wysuwają się 
wykłady, poświęcone pamięci wybitnych postaci, któ­
rych w roku bieżącym obchodzimy jubileusze. O Koł­
łątaju, jako wychowawcy, mówić będzie p. Helena 
Orsza-Radlińska, o poglądach jego polityczno-społe­
cznych dr Zofia D.-Golińska, o J. Kraszewskim pan 
Michał Frąckiewicz, o Piotrze Skardze dr Stanisław 
Kot. Rozpoczęty w listopadzie cykl o starożytnej Hel­
ladzie zakończy dr Józef Reiss wykładami o muzyce 
starogreckiej. Naukom przyrodniczym poświęcone bę­
dą wykłady p. Henryka Kołodziejczyka o elektry­
czności i dra Władysława Polińskiego o stosunku 
świata zwierzęcego do otoczenia, literaturze wykład 
p. Savitri o symbolizmie w literaturze i p. Kazimie­
rza Czapińskiego o F. Wedekindzie i pośmiertnych 
dziełach Tołstoja.

Proces prasowy. W sobotę 2 marca odbędzie się 
przed przysięgłymi rozprawa przeciw p. Nowakowi, 
redaktorowi wszechpolskiej „Ojczyzny", o obrazę 
czci. Skarżącym jest poseł hr. Lasocki, któremu „Oj­
czyzna" zarzuciła, że jako starosta w Tarnobrzegu 
został przez namiestnika Potockiego napędzony za 
„brudne Bprawy".

Nagły zgon Józefa Mielnickiego. Wczoraj o godzi­
nie 11 przed południem zmarł nagle w Krakowie Jó­
zef Mielnicki, artysta teatru miejskiego. Jak zwykle 
szedł on o tej godzinie do teatru na próbę. Nagle na 
ulicy Szpitalnej zrobiło mu się słabo. Wstąpił więc 
do pracowni krawieckiej p. Grabowskiego, aby wy­
począć i pójść dalej do teatru. Ponieważ jednak czuł 
coraz większe pogorszenie, kazał posłać po lekarza. 
Wezwany lekarz dr Murdzeński przybył i zapisał mu 
lekarstwo. Zanim jednak służący wrócił z apteki z le­
karstwem, już Mielnicki nie żył. Zmarł on na udar 
serca, w 49 roku życia. Zwłoki zmarłego artysty prze­
wieziono do zakładu przed pogrzebowego na cmentarz 
rakowicki.

Śp. Mielnicki rozpoczął swoją karyerę artystyczną 
w Krakowie za dyrekcyi Koźmiana. Pracował nastę­
pnie z powodzeniem na scenie w Warszawie i w Pe­
tersburgu. Stamtąd wrócił śp. Mielnicki do Warszawy, 
skąd w roku 1908 przeniósł się na scenę krakowską. 
W Krakowie ożenił się z artystką teatru miejskiego 
p. Czarnecką. U publiczności krakowskiej cieszył się 
uznaniem śp. Mielnicki, jako bardzo dobry odtwórca 
ról charakterystyczno-komicznych, zwłaszcza starych 
safandułów. Nagły zgon cenionego artysty wywołał

msezsry żal zarówno wśród kolegów, jak i wśród pu­
bliczności.

0 szkołę ceramiczną. Towarzystwo artystów pol­
skich „Rzeźba" wystosowało następujące pismo do 
Wydziału krajowego:

Dowiadując się o postanowieniu zamknięcia szkół 
ceramicznych w Podgórzu i Kołomyi, a natomiast 
założenia średniej szkoły ceramicznej —  Towarzystwo 
artystów polskich „Rzeźba" uprasza Wysoki Wydział 
krajowy, ab y  tę  s z k o ł ę  r a c z y ł  z a ł o ż y ć  w 
K r a k o w i e .

Ścisły związek sztuki rzeźbiarskiej z ceramiką i do­
niosłe znaczenie, jakie ma dla rzeźbiarzy istnienie 
na miejscu pieców, wymaga, aby zakład naukowy 
ceramiczny był założonym w najwybitniejszem środo­
wisku artystycznem Polski, skupiającem najwięcej sił 
rzeźbiarskich, t. j. w Krakowie.

Wśród wszystkich miast polskich Kraków ma naj­
bogatsze tradycye artystyczne i te czynią go najsto­
sowniejszym, głównym w Polsce warsztatem artysty­
cznej pracy. W Krakowie winny się gromadzić wszy­
stkie rzemiosła pokrewne sztuce, aby pracować na 
całokształt polskiej sztuki.

Wysoki Wydział krajowy raczy również wziąć pod 
uwagę utworzenie w szkole ceramicznej kursu czysto 
artystycznego, trwającego 2— 3 lat, a poświęconego 
wyłącznie ceramice artystycznej. Jest to z tego po­
wodu nadzwyczaj ważnem, że ceramika artystyczna 
u nas z u p e ł n i e  n i e i s t n i e j e ,  mimo poszczegól­
nych dobrych chęci i usiłowań.

Poza względami czysto artystycznymi, przemawiają 
też względy natury praktycznej, jakoto: łatwość prze­
wozu glinki z Czech, ułatwienie eksportu itd.

Towarzystwo artystów polskich „Rzeźba" zwraca 
się z gorącą prośbą, aby Wysoki Wydział krajowy, 
dbając o dobro sztuki polskiej, założył szkołę cera­
miczną w Krakowie.

Za wydział Tow. artystów polskich „Rzeźba": Pre­
zes : X a w ery Dunikowski. Sekretarz: Włodzimierz 
Konieczny.

Ze szkoły miejskiej gospodarstwa domowego. Na
wieczornym kursie gotowania dla sług wszystkie 
miejsca zajęte. Na takimże kursie dla pań jeszcze 
kilka miejsc wolnych. Bliższa wiadomość w kancela­
ryi szkolnej (ul. Pędziehów 1. 15).

Towarzystwo prawnicze i ekonomiczne. W piątek 
1 marca o godz. 6 wieczorem wygłosi dr Tadeusz 
Dziurzyński w auli Collegium novum odczyt na te­
mat: „Przeciążenie sądów a projekt rządowy noweli 
do ustaw procesowych".

Otwarcie teatru maryonetek w Krakowie nastąpi
dnia 2 marca b. r. Dyrekcya teatru dołożyła wszel­
kich starań, aby lokal teatrzyku jak najładniej urzą­
dzić tak, aby już sama widownia wywierała na dzieci 
wrażenie jak najlepsze. Próby są w pełnym toku. Teatr 
mieści się w budynku przy ul. św. Jaua 8 na parterze. 
Sprzedaż biletów rozpocznie się we wtorek 27 b. m. 
w centralnej kasie sprzedaży biletów teatralnych na 
placu Maryackim.

W teatrze „Nowości" od 1 marca wystąpi sławny 
Nordini, będący zagadką dla uczonego świata, a 
wzbudzający swojemi produkeyami zdumienie publi­
czności. Największe siły lekarskie napróżno starały 
się zbadać tajemnicę organizmu Nordiniego. Jest to 
bowiem człowiek jedyny w swoim rodzaju w świecie. 
Nordini w oczach i pod kontrolą publiczności każe 
się grzebać na scenie i przez 10 minut znajduje się 
w grobie. Po 10 minutach wydobywa się z grobu 
bez żadnego szkodliwego skutku dla siebie. Ostatnio 
występuje Nordini w Wiedniu w pi erwszorzędnem 
yariete Schumana. Prasa i publiczność wiedeńska za­
chwyconą jest jego produkeyami.

Wybory do gminy w Podgórzu rozpisano na począ­
tek marca. III koło wybierać będzie 3 radnych i 3 
zastępców w dniu 4 marca. Akcya wyborcza jest 
bardzo ożywiona. Magistracki komitet odbywa kon- 
wentykle w cechu, niezależny komitet w stow. szyn- 
karskiem; żydzi niezawiśli odbyli w sobotę zgroma­
dzenie w bóżnicy Stahła przy bardzo licznym udziale 
wyborców; referowali pp. dr O b e r l a n d e r ,  poseł 
dr Gross,  dr K e p l e r  i tow. N e u w e 11; kahal- 
nicy obrabiają wyborców codziennie w kahale. Ko­
mitet wyborczy naszej partyi odbył dotąd dwa zgro­
madzenia publiczne w „Sokole", nadto dwa zgroma­
dzenia kolejarzy, d\ya trąmwajowców, dwa rękodzielni­
ków, a na bieżący tydzień zapowiedzianych jest kilka 
zgromadzeń.

Komitet k a h a l n o - a n t y s e m i c k o - m a g i s t r a -  
c k i uchwalił wysunąć w III kole kandydatury t r z e e h 
k a h a l n i k ó w  (Perlman, B. Wald i dr Piesek) i 
dwóch antysemitów (Gadomski i Szklarski); szóstym 
kandydatem je3t burmistrz M a r y e w e k i !  Do ta­
kiego haniebnego kompromisu doprowadził burmistrz 
i teraz figuruje w gronie kahalno antysemickiem — 
polski demokrata !

Po haniebnej kompromitacyi kahalników, r u g u j ą ­
c y c h  j ę z y k  p o l s k i  ze  z g r o m a d z e ń ,  powi­
nien był burmistrz, podający się za demokratę i pa- 
tryotę, zerwać z kahalnymi germanizatorami, tem

a.więcej, iż drS.  A r o n s o h n  w p o c z u c i u  * 0
w i n y  usunął się od'akcyi wyborczej, co z uzna ^  
podnieść należy. Lecz w pogoni za mandatem 1 
telem burmistrza nie potrafił p. M a r y e w a k *  .| 
chować koniecznego taktu i przyzwoitości P0* *^ 2 rg. 
Gdy w Krakowie polska demokracya łączy się 1 P t 
cuje wspólnie z stronnictwem niezawisłych W. 
w Podgórzu „polski demokrata" M a r y e w s k *  a 
cznie z kahalnikami zwalcza wszystkie stronn* e, 
postępowe. Otoczony czarną masą chrzczonej i 0 ^
zanej reakcyi będzie burmistrz zwalczany stano ^  
przez zjednoczone stronnictwo postępowe, gdy ^  
niego spada odpowiedzialność za potworny ^  g0. 
oddający gminę na pastwę wstecznikom i de® 8^ 
gom. Wybór burmistrza Maryewskiego jest ^&X. ^  
niepewnym, a ewentualny wybór nie będzie sW ^  
szczytnym. Brak politycznego charakteru ®®cl 
okrutnie! 0iu-

Uroczysty wieczór dla uczczenia pamięci ^ 
cyonisty Edwarda D e m b o w s k i e g o  odbył 
niedzielę w Domu Robotniczym w Podgórzu. gPl 

Zagaił obchód tow. dr B o b r o w s k i .  Wykaz8 ^  
że piękna postać Dembowskiego należy do rzęĄu ^ 
haterów i bojowników wolności, których patn1̂ 
pierwszym rzędzie klasa robotnicza czcić ^ - eao 
tembardziej, iż ideały komunistyczne Dembowsk , 
bardzo są zbliżone do naszych. Po odśpiewaniu 
sza Mierosławskiego" i „Pieśni wolności" prze* * 
robotniczy, odegrał p. F. z artyzmem „Preludy 
Chopin’a i poloneza Wieniawskiego.  ̂i-

Następnie wstąpił na estradę tow. dr Bolesła^^y, 
m a n o w s k i  i w obszernem przemówieniu daI 
czerpującą charakterystykę Dembowskiego. Zn8***^. 
nem jest — podniósł mówca —  że w roku juf  lny 
szowym Zygmunta K r a s i ń s k i e g o  klasa r°./ająC 
cza czci pamięć D e m b o w s k i e g o .  Przeprowad : 
dalej analogię pomiędzy tymi dwoma nieposp®1 
ludźmi, z których jeden był poetą słowa, drugi P 
czynu, przedstawił tow. Limanowski jasno r°z 
jakie dzieliły arystokratę, patrzącego z obawą ° 8 js- 
porywający się do walki o swe prawa, od tego 
chcica-zapaleńca, co życie swe walce tej poświ& 

Deklamacya „Emisaryusz", wypowiedziana z
ciem przez tow. Jaworskiego, uzupełniła niejako o ^ 
stworzony przez prelegenta. Powtórny występ $'$■ 
i Chóru robotniczego zakończyły poważny i 8? 
tyczny ten obchód. *o*

Ciemność w Podgórzu zapanowała wczoraj ° ^ e- 
dzinie 9l/a wieczór. Zgasło światło elektryczne ^  
szkaniacb i na ulicach, podobno z powodu butw

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. s*e 
ska 16, I. p.). i

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. 
otwarte od 5— 7 w dni powszednie. jg):

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewek* p  
We środę o godz. 7 wieczorem wykład p. 

Kołodziejskiego: „O elektryczności" (z dośW18 
niami). &

Uniwersytet ludowy urządza następujące wy* ^  
W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) weCj.eij)'e 

tek o godz. 7*/» wieczorem: dr Rose: „O sy® 
nerwowym i hygienie pracy umysłowej".

Szkoła nauk społeczno-politycznych. ,0\0'
We środę: od godz. 7—8 dr Z. Daszyńska- pil­

ska: „Rozwój ł cechy ludności"; 8—9 prof. 
jak: „Etapy rozwoju ekonomicznego w XIX. fl8' 

We czwartek: od godz. 7—8 dr Z. Daszyn® „ pii- 
lińska: „Rozwój i cechy ludności"; 8—9 prof* i 
jak: „Etapy rozwoju ekonomicznego w XIX. w* 

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Straceńcy*. hf(
Czwartek: „Halka* (szkoła prof. Marso na Tow. Bod

Piątek: „Straceńcy* (ostatni występ M. Przybyłko); 
Sobota: „W trzęsawisku*, sztuka w 4 aktach *  .

Dembińskiej. < (ce
Niedziela po południu: „Cyganerya warszawska 

zniżone do połowy).
Niedziela wieczór : „W trzęsawisku*.
Poniedziałek: „Ulubieniec kobiet*.

N o w i n y  l w o « * 8 k
— wiZ'8 !;

Strajk na uniwersytecie. Kółka naukowe ® ‘° ^  8 
polskiej uchwaliły rozpocząć strejk, jeżeli .ff fi0' 
dni nie da odpowiedzi w sprawie wybudować ,o(?# 
wego gmachu uniwersytetu. Akcyę tę zainaug1*1 
młodzież wszechpolska.

Sprawa Banku parcelacyjnego. Obrońcy dyr- 
ra i Poznańskiego nie wnieśli środków odwoła pp 
przeciw aktowi oskarżenia, a więc dnia 29 ^’.e 
dzie akt prawomocny, tak, że w drugiej poło^ p( i f  
ca odbędzie się prawdopodobnie rozprawa Prze 
sięgłymi.

Wystawa galicyjskich miast i miasteczek. u ^ e )
tygodnia odbyło się posiedzenie prezydyob* ^ F 
Rady miejskiej, na którem uchwalono urząd** .g#  
cie przyszłego roku we Lwowie wystawę ga L ją ** 
miast i miasteczek. Wystawa odbędzie się C%J,

Konsum robotniczy „Naprzód"
P o ln a  wszystkie towary gp e żyw cze ! koloelalae. ■  w i t f i z s  zanówionla z  oóSjfłM do (tonu. m Ż u r a w in ie  towarów uskuteczatać m ażo i listowało, lub w Związku Stow. Robot,, U b o  w M i l e l s t r a c y l «
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p!acu Powyatawowym, częścią na przedłużeniu tegoż 
kacu> gdzie wystawiony będzie pałac kryształowy 
°8*tem 300.000 K. Wystawa ma być wstępem do 

j^ e c h n e j  wystawy krajowej, projektowanej na rok

Z  Igrały.
j 0 aresztowaniu szpiegów w Stanisławowie donoszą, 
^ Przy rzekomych Nowickich znaleziono list szyfro- 
sk ny> który z trudem odczytano. W liście tym woj- 

władze rosyjskie dopytują się o fortyfikacye 
Haliczu, o termin ufortyfikowania Sambora i o stan 

%B8f w  kolejowych.
2e i °Pny czyn obłąkanej. W Bursztynie zamordowała 

e n̂*a Tauba Dickman, matkę swą Etlę. Czynu 
HaeS° dokonała pod wpływem choroby umysłowej, 
«le ,r4 już dłuższy czas cierpiała. Morderczynię na 
*daH6ri*e komisyi sądowo-lekarskiej odstawiono do za- 

a w Kulparkowie.

BABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
'— fortepiany, pianina, harmonie i planole —  

?otń°^6 * zagraniczne, nowe i przegrane —  za
i Qa spłaty — bez zaliczki.

t e l e g r a m y
z dnia 28 lutego.

Ubezpieczenie społeczne.
■odeń. Subkomitet komisyi dla ubezpieczenia 

v »pZQego odbył wczoraj naradę. Szef sekcyi 
i _ omawiał wnioski postawione w dyskusyi 

O nrTvif>mfl v.s\ nodstawe dalszvch obradpr0j“j’11 o przyjęcie za podstawę dalszych obrad 
P o ^ tu  rządowego. Poseł Eugeniusz L e w i c k i  
0 nK^ wniosek, aby postanowienia projektu co 

ho§„.bezPieczenia na starość i na wypadek niezdol­
ny,; 1 pracy w y ł ą c z y ć  z p r o j e k t u  i odło- 
dotyDa Później, tymczasem zaś rząd zbierze daty 
ie u/^Ace doświadczeń innych państw i przedłoży

tU k isyL
ko^ u p a l o n o  p r z e r w a ć  o b r a d y ,  aby człon- 
do j.. . czas do porozumienia się z klubami co 
do *aych spornych kwestyj, między innemi co 

y o d r ę b n i e n i a  G a l i c y i  i Bukowiny.
Ankieta kartelowa.

Poą Wczoraj otwartą została ankieta kartelowa
Sag^^wodnictwem ministra handlu Rosslera, który 

°^rady, podnosząc, że nie mają one w pier- 
kn»e rzędzie mieć za skutek praktycznych konse-

°^rady, podnosząc, że nie mają one w pier- 
kty6jl rzędzie mieć za skutek praktycznych konse- 
klyę^^j) lecz mają raczej umożliwić oświetlenie fa- 
bi® e, ^ch stosunków. Rozpoczęło się przesłuchiwa- 

8Pertów w sprawie kartelu cukrowego.
WiQd Strzały w ratuszu wiedeńskim.

•ady Po zamknięciu wczorajszego posiedzenia
Melf ^jakiej około godz. 11 w nocy jakiś czło- 
'"fy^oł , Saleryi wystrzelił 2 razy z pistoletu, co 

^ a‘ °  na sali ogromne wzburzenie. Okazało 
iS yw  Strzały  były Ślepe. Człowieka tego ujęto. 
^ o w a się Józef Bauer, jest wydalonym koudu- 
t wa û miejskiego, liczy lat 32, rodem

*“ tu Szoproń. Jak słychać. Bauer strzałami 
ady „ac.lał zaurgować prośbę wystosowaną do

Przeciw ograniczeniu liczby świąt.
Wiedeń. Sejm dolno-austryacki przyjął wniosek na­

gły posła Silberera i tow. przeciw ograniczeniu liczby 
świąt.

Sejm pruski.
Berlin. Komisya budżetowa sejmu uchwaliła wczo­

raj przeciw głosom centrum i Polaków 2’/* miliona 
marek, aby tak samo jak w roku ubiegłym wsta­
wiono do budżetu jako fundusz dyspozycyjny dla 
prezydenta, celem popierania i wzmocnienia żywiołu 
niemieckiego w prowincyach wschodnich i północnych.

Przed strejkiem górniczym w Anglii.
Londyn. Prezydent ministrów Asąuith odbył wczo­

raj konferencyę z reprezentantami pracodawców i ro­
botników i oświadczył im, że rząd gotów wystąpić 
z konkretnym planem zgody, której treść zakomuni­
kował reprezentantom. Zapowiedziane na wczoraj 
wspólne obrady reprezentantów pracodawców i ro­
botników n ie  odbyły się.

Z Krety.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Kanei: Konsulo- 

wie wręczyli wczoraj rządowi kreteńskiemu notę, w 
której wskazanem jest, źe mocarstwa chcą utrzymać 
„status quo“ . Jeżeli rząd nalegać będzie na wysłanie 
deputowanych do Izby greckiej w Atenach, lub jeżeli 
ludność muzułmańska będzie źle traktowaną, mocar­
stwa poczynią zarządzenia, jakie uważać będą za ko­
nieczne. Jeżeli Kreteńczycy nie chcą się sami rządzić 
pokojowo bez naruszenia pokoju europejskiego, to 
mocarstwa wkroczą w sposób, który z pewnością nie 
będzie odpowiadał życzeniom Kreteńczyków. Przypa­
dek zrządził, że nota nadeszła właśnie w dniu, w 
którym zamordowano trzech Muzułmanów, z którego 
to powodu przyszło do krwawych starć z żandar­
mami.

Do Kanei przybyły dwa krążowniki angielskie.

Wojna wlosko-turecka.
Z Bejrutu.

Konstantynopol. Wali Bejrutu donosi z 26 b. m.: 
Ludność jest w ogromnym niepokoju. Kilka tysię­
cy osób demonstrowało przed konakiem, żądając 
pod groźbą natychmiastowego wydalenia wszyst­
kich Włochów. Podobne sceny odbyły się w Da­
maszku, Aleppo, Alexandrette i Horns.

Konstantynopol. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych ogłasza listę ofiar bombardowania Bejrutu. 
Zabitych zostało 20 marynarzy i 1 oficer okrętu 
„Abu Ila“ , 8 oficerów i 14 marynarzy zranio­
nych. Z ludności zabito 56, zraniono 68 mieszkań­
ców.

Konstantynopol. Włoski okręt wojenny zjawił się 
koło Mersiny i wysłał barkę celem zbadania do­
kumentów stojącego w porcie okrętu niemieckiego. 
Następnie okręt się oddalił.

Protest Turcyi.
Konstantynopol. Jak dzienniki donoszą, krok Por­

ty przeciw bombardowaniu Bejrutu przed upłynię­
ciem postawionego terminu spotkał się z korzy- 
stnem przyjęciem u mocarstw. Ambasador fran­
cuski w Rzymie jeszcze przed tym krokiem otrzy­
mał polecenie zwrócenia uwagi Włoch na to zaj­
ście.

« S s i ^ ia i i d łu g i
A  w.stanie jest do sprze- 
h 0“"‘  • & . oniość w Biurze

Interwencya pokojowa.
Konstantynopol. Słychać, że minister spraw za­

granicznych na wczorajszem przyjęciu dyplomaty- 
cznem oświadczył, że Porta nie ulegnie presyi 
mocarstw, by zaprzestała wojny, to bowiem w y­
wołałoby rewolucyę. Niech mocarstwa wywrą ra­
czej presyę w Rzymie.

Porta poleciła swoim ambasadorom, aby w spo­
sób kategoryczny zawiadomili mocarstwa, że wszel­
kie porozumienie w sprawie pokoju na podstawie 
włoskiego dekretu aneksyjnego jest niemożliwem.

Paryż. Nota Agencyi Havasa donosi: Kilka dzien­
ników twierdzi, że rząd francuski, jakoteż dwa 
inne mocarstwa trójporozumienia, skłonne są pod 
warunkiem, że także rządy w Berlinie i Wiedniu 
do tego kroku się przyłączą, wpłynąć energicznie 
na Portę, aby cofnęła swoje wojska z Tripolisu i 
sprowadziła zakończenie wojny z Włochami. O ile 
wiemy, rząd francuski gotów jest przyłączyć się 
do każdej wspólnej akcyi mocarstw u jednej lub 
drugiej strony prowadzącej wojnę, któraby miała 
za cel stworzenie podstawy pośredniczenia w spra­
wie pokoju.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .

* Sprawozdanie poselskie złoży poseł 40 okręgu 
tow. Zygmunt Klemensiewicz w dzielnicach przyłą­
czonych :

W Krowodrzy w e ś r o d ę  28 l u t e g o  o godzinie 
7 wieczór w sali p, M. Amstera.

W Czarnej Wsi w p i ą t e k  1 mar c a  o godzinie 
7 wieczór w sali p. Goldberga.

* „0 parlamentaryzmie* wygłosi odczyt poseł tow. 
Ignacy D a s z y ń s k i  na wieczorze dyskusyjnym Ko­
misyi oświatowej we c z w a r t e k  29 b. m. (w Zwią­
zku stow. rob. (ul. Filipa 1. 2, II p). Początek o go­
dzinie 7. Wstęp wolny.

Obecnie są ludzie, którzy starają się do nas, do 
Galicyi, importować antyparlamentarne poglądy. Tem 
skwapliwiej powinni skorzystać nasi towarzysze z na­
darzającej się sposobności poznania znaczenia i gra­
nic spółczesnego parlamentaryzmu.

* Związek centralny urzędników prywatnych i han­
dlowców W Krakowie urządza w sobotę 16 marca w sa­
lach klubu pocztowców zabawę taneczną, z której 
dochód przeznaczonym jest na cele oświatowe stowa­
rzyszenia. Bilet wstępu wraz z podatkiem gminnym 
3 K, familijny 10 K, dla członków K 2‘50. Muzyka 
100 p. p. Tańce prowadzić będzie p. Wyrwicz. Wstęp 
tylko za zaproszeniami. Zaproszenia wydaje komitet 
w stowarzyszeniu handlowców przy ul. Grodzkiej 69,
II. piętro od godziny 8— 10 wieczorem.

NADESŁANE.
Dr Zygmunt Bleicher

lekarz pow. Kasy dla chorych 
przesiedlił się z Czech do Kołomyi  i ordynuje po 

godz. 2— 4 po południuul. Kościuszki L. 30.

Stattera, ul.

> » “ k' n b  r a n i
lą lub wojskowej
Sr^iowa dem,'ą lub 8zko'chau '̂ 'Ui » ’ Z bobrem i świa- 

Yi, ’ Znajomością bu- 
i francu-
* 2 $  8ry na forte- 

l|tą z n? natychmiast 
A -ko początkową

je ro w a  , Tarnopol.

Znai°mością ko- 
i me-

-Je sie . i  Maszynie, 
k kH ln,erat’ ladomość w

^ « ^ a r k a°??rin NaP™odu,

Ĵ ias hipotekę
W ^  Wy-

®f*ttor« ogłoszeń
*"■ M.rk?r£ 4w- Ul,tB

ûbrania** “ * p' od kor i ?  8 mary-
!*>, a,.- 8*— L ubrania

Tbo, rjJ" ®8r*tra*»e |q 
Tolofon Nr. 9101

E g z y s t e n c y a .
Ludziom pilnym obojga płci 
umożliwia się przez objęcie 
zastępstwa poważnej instytu- 
cyi, stworzenie sobie przyszło­
ści. Zgłoszenia pod „Posada z 
emeryturą1, poste rest. Kraków.

U r z ę d n ik a
do korespondencyi niemieckiej 
polskiej i francuskiej poszuku­
je N. Katzner, Podwołoczyska.

LEKGYE ZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. mloslpcznta
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w  pedagogice studentka. 

Adres:
olleo Lobomlrsklełi, L  8, porter 

MARYAREIHISCH.

Prywatnego szycia
poszukuje panna znająca kra- 
wieczjrznę. Łaskawe zgłoszenia 
pod M. E. Poste-restante Kra­
ków, za okazaniem kwitn in- 
seratowego.

6 ®
Kto chce w 
łatwy sposób 

z a ro b ić

pieniędzy,
ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i galan­

teryjnych.
F . P A M M , K r a k ó w ,

ulica Zielona 3—82.

PRACOWNIA I l i  A8AZYN

ROBÓT RĘCZNYCH
„K A R O L IN A **

O P D d z S t a  4 8 ,  K p .
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela Islrcya bałtów.

CENY NISKIE . 
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia szybko.

Zakład rysowniczy na mlejsco

Ładny wąs
Jest m ę ic z y  asny ł
Uzyskać go można G R A T Y !11 który «a- 
używając płynu P U ,,“ Ł  • ‘  y daje zaro- 

. stowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 
“ kim, a zawierając w swym składzie nowe 

. żredkl porost pobudząjące, odżywiające ce­
bulki, wzmacnia go. 0*tr**B* przed asflcdswaletwainl I

„BRfeZYĘ" dostać można po cenie 1 K  za flakon w Kra­
kowie: u pp. Raima I Skl, Liwa A-B; Drog. Zepetka I 811, ul. 
Sienna; Drog. Stan. T#maw»w*kl«n, Zwierzyniecka; Dreg. lit. Kimartwskisfe, ni. Fleryakaka.

Wyrób l płówny ekład wysyłkowy:

Fdkrylw ehmo. E. M A T U L Ą  Rwimnyil WWW.

B I L E T Y
O KR ĘTO W E

A M E R Y K I  
g KANADY
KTO SIĘ CHCE U C H R O N I*  

O P  Z A W O D Ó W  I STRAT  

WM5CW Ż Ą P A  P O U O B l t i

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W I K O M .

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
Wszechświatowy Instjrtut 

obcych języków

THE BERLITZ SGHODLS
w Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
żącym miesiącu co  t y d z i e i  
rozpoczną się nowe zbiorowo 
kursa języków: anglsltkltan 
franmklags I nllmleskleęe, nt 
które zapisać się można Im

czasu.



8 Kraków, wwartek iś a m ż o  D 30 lutego 1912

Galicyjski

B A N K  L U D O W Y
dla rolnictwa i handlu

Towarzystwo akcyjne
we Lwowie ul. Sykstuska 17 ■ Telefon 1677 i 1678
pod patronatem c. k. uprzyw. aust. Landerbanku.

W k ł a d k i
na książeczki od 2 0  K  począwszy na

S  4 ' / i %  S
Wypłata do 5000 K bez wypowiedzenia. — Poda­
tek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

=  K A N T O R  W Y M I A N Y  =
Kupno I sprzedaż papierów, walut i monet. —  Wy­
płata kuponów. —  Zlecenia giełdowe. — Bezpłatne 
przeglądanie losów. — Przekazy na miejsca kąpie­

lowe i miasta całego świate.
Godziny kasow e c?d 9 — 1 1 od 3 —5.

g a m o  9 9 9 9 9 9 9  9 9 9 9  9 9 9 9 9 9 9  9 9 9 9 g  

Szanownych Czytelników

P R O S IM Y
by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask.

p o w o ł y w a ć  s i o
a

B wyraźnie na nasze pismo

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 ^ 1 9 9 9 9 ^ 9 9 9 9 9 9 9 9

Ul

H

Wyszły z druku kartki korespon­
dencyjne po 12 halerzy sztuka

:: G R U P A  ::

POLSKICH POSŁÓW 
SOCYAUSTYCZNYCH
W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM

H fg f

Do nabycia *  Admin. „Naprzodu”, Filipa 11 
oraz w Admin. „Życic*. Rynek gl. A-B, 44 
Zamówienia * prowincyi uskuteczniamy od­
wrotnie po nadesłaniu na porto przesyłki.

m

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH
Ś  wykonuje szyldy, na­

pisy emaliowane i me­
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 
ratory najnowszej kon- 
strnkcyi od 20 K wyżej.

Wykonanie dokładne, na życzenie w ciąga 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FiSCH HAB KRAKÓW
ulica Brsdzka L  55. (abok e. k. sądu kraj.).

ULICA ŚW. MARKA

ecct
Z

■

= 8
V I

« S

2 1

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń  
F E L I K S A  S T A T T E R A

2 1

- KRAKÓW -
UL. ŚW. MARKA

2 1

TELEFON 1354 ♦ TELEFON 1354
P R Z Y J M U J E  O G Ł O S Z E N I A  D O  W S Z Y S T K I C H  

C Z A S O P I S M  K R A J O W Y C H  I  Z A G R A N I C Z N Y C H

ULICA ŚW. MARKA
Nowo otwarta w ogrodzie  przy ulicy Lubicz 2
(tuż obok dworca kolejowego, róg ul. Lubicz a Pawiej)SBSOT amJSi-c-: St-.. .. ■ iii

r^wS/r" M ZAKOPANE'1-1
m m W KRAKOWIE
poleca swoje wyroby cukiernicze, pączki/herbatę, 
kawą, mleko, oraz prawdziwie domowa kuchnie

po cenach ̂ możliwie najniższych.
W porze letniej odpowiednio urządzony „O gródek  
Zakopane" nadaje sie jako jedynie w Krakowie 
najprzystępniejszy punkt zborny dla' wycieczek, przeje- 

  zdnych I obcych. -------
Śniadania, obiady i kolacye pojedynczo albo w abonamencie.

Ręcząc za wzorowo i,,na maśle prowadzoną ku­
chnię o liczne odwiedziny uprasza

KRAI&SKI.

Nadeszło 800
ręczników płóciennych odpaso- 
wanych po 44 hal Magazyn to­
warów modnych, Rozalia Klein- 
man, Grodzka 43.

I

Elegancki ■ 
trwały

prawdziwy

PALMA"
obcas kauczukowy.

Hygiena wymaga na zi­
mę trw a łe g o  obuwia.

— Nasze prawdziwi 
petersburskie s = =
damskie męskie i dziecięce

kalosze
i śniegowce
są najlepsze i naj­
tańsze w swoim ro­
dzaju, tak że każdy 

kupujący będzie 
w zupełności zado­

wolony.

Alfred Franke!
Sp. kem. 

Kraków, Rynek gł. 14
Zastępca: L. Steigler.

Bluzki jedw abne
w najlepszym gatunku po 7 K. 
Magazyn towarów modnych, 
Rozalia Klelnman, Grodzka 43.

Nadeszło 720 halek klotowych
w najlepszym gatunku po kor 
2'50. Magazyn towarów mo­
dnych, Rozalia Klelnman, ulica 
Grodzka 43.

1 0 .0 0 0
par czarnych pończoch i skar­
petek w najlepszym gatunku. 
3 pary za kor. V—. Magazyn to­
warów modnych, Rozalia Kleln­
man, Grodzka 43.

Hadeszło 500 pledów
w najlepszym gatunku po 3 K. 
Magazyn towarów modnych, 
Rozalia Klelnman, Grodzka 43.

2 0 0
sukienek dziecinnych modnych 
sztuka kor. 1*30. Magazyn towa. 
rów modnych, Rozalia Klelnman 
Grodzka 43. ■

2 zdolnych ślusarzy
maszynowych znajdzie z * * a„  
z a j ęc i e  w Walcowni *el®
w Borku Fab<5ck*in

obok Krakowa. 
Zgłoszenia tamże. __

k o r o n Ą
tygodniowo 

sobie spłaca® o
S .  Z A B f . t  
przy ul. Floryaflsklej <>

w Krakowi«> 
dostawcy związkfl 
urzędników P*Ąi,jo- 

wszelkie jubilerskie prz*“ 
ty srebrne i zlete oraz w® r|d 
kiego rodzaju zegary i 
z najsławniejszych f » l$r 
z 8-letnią gwarancyą, P° 
der niskich cenach, 
no wicie zegarek prawd ^  
Roskopf Patent za K 13 '̂ ega' 
brny Omega za K 24*--> 
rek 14 karatowy złoty zaw ejc
14 karatowy złoty łań^roj' 

K 9-—, łańcuszek 9ffłô a
za ................
złote i
K 3 - .  Z pmdu

K 9-—, łańcuszek srełn̂ ’e 
K 1 - ,  jakoteż 14 kar*'" p0 
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Dla posiadaczy w y s z y n k ó w
w agi d o  sp iry tu su

|  ptleta K. ZIELIŃSKI, optyk, K n H e , Lisia A - ł ^

W  d p i  p o w s z e d i ^
zamieszczamy za okaza­
niem kwitu prenumera­
ty każdemu abonentowi

i n s e r a t
w rubryce drobnych 
□ ogłoszeń prawie □

llnąc za kaśdy inserat d *
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